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Regulacja urodzeń i przyrost ludności w państwie.
,,Reformatorzy seksualni" wysunęli

na zjeździe Krakowskim liaslo regulacji
urodzin wobec znacznego przyrostu na­
turalnego w Polsce i pogarszających się
warunków gospoi ar czych.

Statystyka wykazuje, że przyrost na­
turalny mniejszości narodowych w pań­
stwie polskiem jest silniejszy od przy­
rostu ludności polskiej. Przyrost ludno­
ści polskiej maleje zwłaszcza od 192? r.

Żydzi, mimo przeciwnych nieraz enun-

cjacyj, przeznaczonych dia Polaków,
rozwijają u siebie planową politykę po­
pulacyjną. Zakładają domy opiekuńcze
dla swych dzieci, roztaczają opiekę ma-

terjalną nad matką brzemienną, dla
nas zaś ,,troskliwi opiekuni", w rodzaju
dr. Rutoinrauta tworzą poradnie t. zw.

świadomego m acierzyństwa. ,,Rocznik

Statystyczny" z 1927 r. podaje, że stosu­
nek przyrostu naturalnego w miastach
powyżej 25.000 mieszkańców wyrażał się
dla ludności rzymsko-kat. liczbą 30,5,
dla wyznania mojżeszowego 32,7, w mia­
stach poniżej 25 tysięcy mieszkańców
dla wyznania rzymsko-kat. liczbą 37,8,
dla mojżeszowego 50,9; w gniinach wiej­
skich dla rzymsko-kat. 49,2, dla m ojże­
szowego 58,2.

Najpoważniejsze pismo w dziedzinie
medycyny społecznej ,,Lekarz P olski"
(w Nr. 9 z 1934 r.) podaje, że nasz przy­
rost naturalny w ciągu ostatnich dzie­
sięciu lat spadł z 15,9 do 12,3 na tysiąc
mieszkańców. W okresie lat 1931-1933
ilość uro'dzin żywych spadła w Polsce
o sto tysięcy. Tak szybkiego spadku u-

rodzin dzieci niema żadne z państw eu­
ropejskich. Spadek urodzin w Polsce,
jak podają również źródła niemieckie
(,,Klinisehe Wochcnschrift" Nr. 280 z

1934 r.), zaczyna iść w tempie trzy razy
większem, aniżeli w Niemczech.

Sztuczne zatem ograniczanie przyro­
stu ludności polskiej grozi wielkiem nie­
bezpieczeństwem dla Polski. Uważamy,
że polityka ludnościowa jest jednem
z najpoważniejszych zagadnień, którem
winny się interesować czynniki miaro­
dajne. Z drugiej strony, zapewniając
siłę obronną naszemu państwu przez od­
powiedni wzrost naszej ludności, należy
wszystko uczynić, aby stosunki społecz­
ne i gospodarcza przystosować do w zra ­
stającego Ilościowo narodu.

Front kulturalny polski
przertaodzici^SlcieKima^ania.

Min. Jędrzejewicz przem awiał na Radzie Oświecenia Publicznego.
Warszawa, 30. U . (Tel. wł.) Wczoraj

w m inisterstwie oświaty odbyły się je­
dnodniowe obrady Rady Oświecenia Pu­

blicznego przy udziale 60 osób. Obrady
rozpoczęły się od oświadczenia m inistr a

oświaty p. Jędrzejewicza, k tó ry w dłuż-

szem przemówieniu zdał sprawę z ogól­
nego stanu oświaty w Polsce, oraz przed­
stawił zamierzenia ministerstwa na

przyszłość.
Front kulturalny polski przechodzi

ciężkie zmagania — m ówił minister —

w skutek niedostatecznych środków ma­
terialnych. Jednakże środki finansowe,

* pozostające w dyspozycji ministerstwa

tyświaty, wynoszące w roku bieżącym
341.544.460 zł, w nowym preliminarzu
budżetowym przewidziane są w sumie

342.925.000 zł, a więc wyniosą blisko pół­
tora m iljona więcej. Błędne zatem są

pogłoski o dalszem zmniejszaniu ogól­
nych kw o t przeznaczonych na cele o-

światowe. Nastąpiło jedynie przesunię­
cie pewnych pozycyj z budżetu ogóLio-
administracyjnego do grupy funduszów.

Główną zmianą jest wprowadzenie do

funduszu szkolnego nowej pozycji do­
chodowej t. zw. daniny szkolnej w wyso­
kości 18 m ilj. zł.

W zakresie spraw personalnych m ini­
ster stwierdził niezwykłą ofiarność na­
uczycielstwa. Z dniem 1 stycznia 1935 r.

przewiduje się w myśl nowej ustawy
uposażeniowej, automatyczny awans

około 25.(108 nauczycieli, czyli jedna trze-
^ cia ogółu nauczycielstwa.

Co się tyczy reformy szkolnictwa, to

wbrew wszelkim pogłoskom, będzie ona

nadal wykonana. Przy przeniesieniu
państwowego wydaw nictwa książek
szkolny-ch ze Lwowa do Warszawy zo-

,iały w m iarę możności uwzględnione
gospodarcze potrzeby Lwowa i zdaniem

m inistra obawy, wysuwane że strony
czynników gospodarczych tego miasta,
uważać należy za nieuzasadnione (Lwów
twierdzi, że dla jednego człowieka, któ­
r y nie chciał iść do Lwowa, przenosi się

cały instytut wydawniczy do War'szawy
- red.).'

' .' Z' - -

Następnie wysłuchano referatów dy­
rektorów poszczególnych departamentów
ministerstwa oświaty, (r)

Przyjazd ambasadora polskiego
w Moskwie-

Czy wiceminister Szembek ustąpi?

Warszawa, 30. 11. (Teł. wł.) Do War­
szawy przybył ambasador polski przy
rządzie sowieckim p. Łukasiewicz. W

związku z przyjazdem jego rozeszła się
pogłoska, jakoby p. Łukasiewicz m iał

objąć stanowisko wiceministra *spra\v
zagranicznych po p. Szembeku, k tó ry
jakoby ma opuścić swoje dotychczasowe
stanowisko wiceministra MSZ i objąć
stanowisko ambasadora w Moskwie.

Brak jest dotychczas potwierdzenia
tej pogłoski, (r)

Kupcy cudzoziemscy będą
wydaleni!

Paryż, 30. 11. (PAT.) Minister spraw
wewn. Regnier p rz yjął delegację m isji
handlowej izby deputowanych. Delega­
ci zwrócili się do ministra z prośbą o

wydalenie zFrancji wszystkich kupców
cudzoziemskich, których metody handlo­
we mogą szkodzić (?) kredytowi i dobrej
renomie handlu francuskiego.

Minister oświadczył w odpowiedzi,
że odnosi się przychylnie do projektu
przeprowadzenia spisu k upców cudzo­
ziemskich i przyrzeka, że ustali w poro­
zumieniu z m inistrem sprawiedliwości
środki,,mające na celu wydalenie z Fran­
cji nieuczciwych kupców (czyli raczej
tylko konkurentów! - red.)

Hess jedzie do Paryża.
Paryż, 30. U . (PAT). W kołach politycz­

nych wielkie wrażenie zrobiła wiadomość,
że niemiecki minister He*s przybywa do

Paryża na zaproszenie byłych kombatantów
francuskich. Co do Ribbentropa kursuje po­
głoska, że bawi ,on już w Paryżu.

Ślubiak zlOOInocy
Książę Kentu i księżniczka Maryna pobrali się ku radości całej Anglji.

Londyn, 30. U . (PAT). Wczorajsza uro­
czystość zaślubin księcia Kentu z księżnicz­
ką Maryną rozpoczęła się uroczystą proce­
sją królewską z Buckingham Pałace do o-

pactwa Westminsteru. Już około godziny
10-ej rano opactwo wypełniło się do ostat­
niego miejsca zaproszonemi gośćmi. Cała

droga z pałacu aż do opactwa zapełniona
była publicznością, która stała po obu stro­
nach szerokiej alei, wiodącej z pałacu po­
przez park St. James. Ponadto w samym

parku ustawione były trybuny, z których
publiczność, przyglądała się orszakowi we­
selnemu.

Na placu przed opactwem Westminsteru

ustawionych było dookoła 10 wielkich try­
bun, szczelnie wypełnionych do ostatniego
miejsca. Najtańsze miejsce na trybunach
kosztowało 3 funty szterlingów od osobv,
najdroższe aż 11 funtów (ca 300 złotych!).

Orszak rozpoczęła najpierw piękna złola
karoca cała oszklona, ciągnięta przez 4 bia­
łe konie, w której siedział król Jerzy, kró­
lowa Marja oraz ks. Waldemar duński, sę­
dziwy wuj króla Jerzego. Karoca ta eskor­
towana przez szwadron gwardji królew­
skiej, wyjechała z pałacu Buckingham o

10,36. W następne; karocy jechali król i

królowa norwescy oraz król i królowa duń­
scy. W trzeciej karocy jechał były król

grecki Jerzy, regent jugosłowiański ks. Pa­
weł, oraz matka księżniczki Maryny, wiel­
ka księżna Helena. W czwartej karocy
znajdowali się dworzanie.

Inny orszak wyjechał zpałacu St. Jamę?-
w którym mieszka ks. W alji i dotąd miesi,
kał ks. Kentu. W podobnej karocy jak pa­
ra królewska, ciągniętej przez 4 białe konie.
Jechali trzej synowie królewski ks, W alji,
ks. Yorku i pan młody, ks. Kentu, otoczeni

eskortą szwadronu gwardji. Za nimi w dro­
giej karocy jechali marszałkowie ich dwo-
rów.

Wreszcie trzeci orszak wyjechał z pała­
cu z Buckingham o 10.46. W pięknej otwar­
tej karocy, ozdobionej i wspaniale udeko­
rowanej żywem kwieciem, eskortowanej
przez gwardję królewską, jechała panna
młoda, księżniczka Maryna z ojcem swoim,
ks. Mikołajem greckim. W następnej karo­
cy za nimi jechał marszałek dworu kró­
lewskiego greckiego i dwie panie dworu:

księżniczki Maryny.
Orszaki te posuwały sie niezbyt prędko

następującym szlakiem: The Mail, Horse
Guards Paradę, Whitehal! Parliament

Street, Parliament Sąuare do opactwa West-)
m iristeru. W zdłuż całej tej drogi stał gę-,
sly szpaler wojska, b. kombatantów, skauo

tów i rozmaitych organizacyj, nie licząc on

Drogą telegraficzną przekazane zostało zdjęcie z katedry westminsterskiej, przedsta­
wiające chwilę, gdy przed ołtarzem słanęłą najpopularniejsza młoda para na świecie:

księżniczka Maryna grecka i książę Kentu — Jerzy, syn króla angielskiego.
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czywiście policji. Orszaki te przybyły w ko­
lejności tak jak jechały. Ostatnim przyby­
ła do opactwa punktualnie 2 minuty przed
11-tą księżniczka Maryna, gdzie oczekiwały
na nią jej druchny. Król Jerzy i królowa

Marja oraz inni" goście królewscy zasiedli

już przedtem z prawej i lewej strony ołta­
rza. Pan młody ks. Kentu w otoczeniu swo­
ic h b r a c i oczekiwał przybycia panny mło­
dej, stojąc przed ołtarzem.

Punktualnie o godz. 11 -ej przez środek

głównej nawy wkroczył orszak ślubny, na

czele którego szła księżniczka Maryna, pro­
wadzona pod rękę przez ojca swego, ks. M i­
kołaja. Za nia postępowało 8 druchon pa­
rami w następującej kolejności: Lady Mary
Cambridge i księżniczka Elżbieta, ks. Euge­
nia grecka i lady Irys Mountbatten, księż­
niczka Katarzyna grecka i wielka księżna
rośyjśka Kira, księżniczka Irena grecka i

następczyni tronu holenderskiego księżnicz­
ka Juljanna,

Orszak ten w uroczystym pochodzie
przeszedł przez całą środkową nawę do oł­
tarza głównego, poprzedzony duchowień­
stwem i chórem, śpiewającym uroczyste
p s a lm y . Przed ołtarzem na wzniesienia o-

czekiwał arcybisknn Canteibury, który u-
dzielił młodej parze ślubu.

Londyn, 30. 11.(PT). Mgła, która zaciem­
niła dzień wczorajszy w Londonie, w ciągu
nocy ustąpiła prawie zupełnie. Uljce mia­
sta, a w szczególności ie. po których dążył
orszak weselny, wypełniły niezliczone tłu­
my, które obliczają na przeszło m iljon osób.
Wśród zebranych tłumów większość stano­
wią kobiety. Nad utrzymaniem porządku
czuwało przeszło 15 tvs. policjantów. Po­
cząwszy od wczesnych godzin porannych do

Londynu przybywały ze wszystkich krań­
ców wyspy pociągi,. przepełnione ludźmi,
którzy specjalnie przyjechali do stolicy na

uroczystości weselne. Po ulicach krążą
sprzedawcy najrozmaitszych pamiątek, któ­
rzy robią świetne interesy,

Ceremonja zaślubin.
Londyn, 30. U . (PAT). Ceremonjał za­

ślubin ks. Kontu z ks. Maryną w Westmin-

sf.er rozpoczął się od krótkiego przemówie­
nia księdza dziekana, który zwrócił się do

zebranych aby, jeżeli ktokolwiek' ma za­
strzeżenia przeciwko zawarciu tego związku
małżeńskiego, zgłosił je jawnie. Po chwili

ciszy, arcybiskup Canterbury przystąpił do

samego aktu ślubnego. Po wyuowiedzsmin
roty przysięgi na wierność małżeńską, któ­
rą oblubieńcy powtórzyli, arcyb!skito wrę­
czył ks. Kentu obrączkę ślubną, którą ten

włożył na palee księżniczki Maryny. T r z y ­
mając ją za rękę ks, Kentu powtórzył za

arcybiskupem specjalną rotę, przywiązaną
do tego aktu. Następnie młoda para uklę­
kła przed arcybiskupem, który udzielił im

swego błogosławieństwa, ,

Przy akompaniamencie organów i śpie­
wu chóralnego młoda pat'a przeszła za oł­
tarz do pamiątkowejkaplicy, w której znaj­
dują się sarkofagi królów angielskich. Tam

przed sarkofagiem Edwarda Trzeciego na

specjalnie ustawionym, stoliku książę i księ­
żna podpisali rejestr ślubny. A sy s to w a li

im rodzice, a więc król Jerzy i królowa Ma-

r.ja, książę Mikołaj i księżna Helena grecka
oraz ks. W alji, który występował w charak­
terze drużby pana młodego.

Po podpisaniu rejestru ślubnego oblu­
bieńcy powrócili przed ołtarz a stamtąd
poprzedzani przez duchowieństwo kościo­
ła anglikańskiego z arcybiskupem Canter-

hury i Yorku na czele przeszli uroczystym
orszakiem przy dźwiękach marsza weselne­
go przez wielką nawę olbrzymiego opactwa,
kierując się ku wyjściu. Xa nimi postępo­
wały druchny, przyczem dwie najmłodsze,
a. mianowicie księżniczka Elżbieta i lady
Mary Cambridge niosły tren Sukni ślubnej
księżniczki Maryny. Uroczysty ten orszak

zamykało duchowieństwo grećko-prawosła-
wne z arcybiskupem Germanosem n a czele.

Przed opactwem oczekiwała młodą parę

wspaniała kareta złocona z oszklonemi bo­
kami. zaprzężona w dwie pary koni. Ksią­
żę i księżna Kentu przeszli do karety i

eskortowani przez oddział gwardji królew­
skiej w białych pióropuszach i czerwonych
mundurach na czarnych koniach przejechali
przez znaczną część śródmieścia, m . in.

przez słynną St. James Street i Piccadilly,
będąc przedmiotem owacji niezliczonych

Warszawa, 30. 11. (Teł. wł.) . Wczoraj
w 103 rocznicę listopadową, odbył się w

s tolicy szereg uroczystości. W godzi­
na-ch południowych zjaw iły się cddziaiy
podchorążych w historycznych mundu­
rach u wylotu Alei Ujazdowskich, ma­
szerując w stronę Belwederu. Na czele
szła kpmpanja warszawskiej szkoły pod­
chorążych z chorągwią i orkiestrą. Na­
stępnie podążyły oddziały inżynierji,
szkoły sanitarnej oraz kom panja zbio­
rowa, złożona z delegacji wszelkich
szkół oficerskich. Pochód zamykały
dwa bataljony podcliorążaków szkoły
sanitarnej i saperów.

Na podwórzu belwederakiem oddziały
ustawiły się w dwie kolumny, zwrócone
do siebie. Po raporcie orkiestra ode­
grała hymn narodowy i z tą chwilą
została zaciągnięta w arta przed Belwe­
derem, złożona 'z podchorążaków. Pod-
chorążacy zaciągnęli również wartę
przed gmachem b. podchorążówki oraz

przy grobie Nieznanego Żołnierza.
W godzinach rannych odbyła się

zbiórka podchorążych na Starem Mie­
ście, skąd wymaszerowano do kościoła
na uroczyste nabożeństwo, które cele­
brował ks. biskup Gawlina. Następnie

w pochodzie udano się do Zamku k ró­
lewskiego, aby złożyć hoid Panu P re­
zydentowi.

Wieczorem odbył się apel poległych
i alarm warty w parku łazienkowskim,
poczem rozpalono stos, który m iał przy-
pominąć alarm ogniowy z Solca z przed
103 lat. Przy płonącym stosie odśpie- ę
wano pieśni z okresu powstania listo-

padowego.
Na zakończenie uroczystości listopa­

dowych w licznych salach zorganizowa­
no okolicznościowe akademje. (r)

Nowa wędka sanacji na robotników.
Kluby robotnicze mają wychowywać ,,oaństwowców".

Łódź, 30. 11. (PATT. W ostatnich ty­
godniach na terenie Łodzi tworzy się
nowy i ciekawy ruch robotniczy, które­
go organizacyjnym wyrazem są powsta­
jące polskie kluby robotnicze. Zada­
niem polskich klubów robotniczych jest
grupowanie najbardziej wartościowych
elementów świata robotniczego bez
względu na ich- dotychczasową przyna-

ieżność i przekonanie polityczne, rozwi­
janie ich świadomości socjalnej i gospo­
darczej, celem rozwiązywania proble­
mów życia robotniczego na gruncie
państwowości polskiej. Hasiem k lubów
robotniczych w odpowiedzi na hasło
rządu ,,Frontem do robotnika i clilopa**
jest ,,Frontem do państwa'*.

* *

*

Udawanie, że robotnika polskiego
trzeba dopiero przy pomocy k lubów r o­
botniczych ustawiać frontem do pań­
stwa, jest dla naszej patrjotycznej war­
stwy pracującej poprostu obrazą. Gdy­
by robotnik polski nie był państwowcem,
i to państwowcem w całem tego. słowa
znaczeniu, zdolnym do poświęcenia i O'­
fia r dla dobra państwa, niewątpliwie
nie mielibyśmy w Polsce mimo ciosów,
godzących w robotników, takiego spo­
koju, jaki mamy. Kluby, urabiające
zmysł państwowy, przydałyby się ra­
czej tym, których uajpilniejszem zada­
niem po dorwaniu się do żłobu było po­
większenie sobie poborów. — Red.
,,Dzień. Byclg.**.

Przerażająca katastrofa

kolejkilinowej
na Wezuwiuszu.

NeapoL, 30. 11. Kolo Neapolu wydarzyła się w środę poważna katastrofa

kolejki linowej na stokach Wezuwjnsza. Wagon motorowy tej kolejki zerwał się
i runąi wdół, 4 osoby zostały na miejscu zabite, a 12 odniosło rany. Z pośród
ciężko rannych zmarły później jeszcze 3 osoby, tak, że ogólna liczba ś miertel­
nych ofiar katastrofy wynosi 7. I

Katastrofie uległa kolejka' linowa wezuwjańska, będąca imp'rezą Tow.
Cooka, idąca od Bugliano aż do krateru Weżuwjusża. Jedzie ona do stóp kra­
teru, jako kolejka elektryczna, a następnie jako kolejka zębata na wysokość
603 m. nad pow. morza w końcu jako kolejka linowa, jadąca ponad polami
ławy. Kolejka ta rozbiła się już przed 28 laty.
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odsłania kulisy polityki W. Miasta.
Gdańsk, 30. 11. (PAT). W dyskusji,

jaka Się wywiązała nad deklaracją, no­
wego prezydenta senatu, poseł socjali­
styczny Weber oświadczył, że socjaliści
m a ją do nowego prezydenta senatu j e ­
szcze mniejsze zaufanie, aniżeli do dr,
Rauschninga, ponieważ działalność p.

Greisera jako senatora spraw wewnętrz­
nych była bardziej radykalna niż in­
nych senatorów. Mówca wspomniał
również o wypadkach teram podczas o-

statnich wyborów komunalnych.
Następny mówca komunistyczny Ple-

nikowsk i zaznaczył, że - zdaniem jego
- poruszona być powinna w deklaracji
przedewszystkiem sprawa sytuacji fi­
nansowej Wolnego Miasta, która przed­
stawia sią katastrofalnie.

Poseł centrowy Kurowski wyraził go­
towość współpracy z senatem nar. socja­
listycznym pod warunkiem, że przyrze­
czenia senatu będą faktycznie wykona­
ne i że prawa ludności gdańskiej będą
respektowane.

Następnie zabrał głos b. prezydent se­
natu dr. Ziehm zaznaczając, że nie u-

znaje jedności pomiędzy partją a sena­
tem, ponieważ interes Wolnego Miasta

musi być stawiany ponad interesy par­
tyjne. Co do sprawy pacyfikacji stosun­
ków zPolska. Ziehm oświadczył, że każ-

da pacyfikacja utrzymana być powinna
w ramach praw ludności W. Miasta,
którego interesy stoją wyżej, niż pacy­
fikacja stosunków z Polską (t).

W końcu zabrał głos ponownie prezy­
dent senatu Greiser, odm awiając opo­
zycji prawa przemawiania w imieniu
ludności gdańskiej.

Podczas tego przemówienia przewod­
niczący wykluczył na przeciąg dwóch

posiedzeń posła socjalistycznego Webe­
ra za niedozwolony okrzyk.

Prezydent Greiser na'zwał socjalistów
zdrajcami kraju, co wywołało głośne
protesty i wrzawę na ławach socjali­
stów, którzy następnie opuścili salę.

Wreszcie Wolkstag odrzucił wnioski
centrum w sprawie rozciągnięcia ochro­
ny czci również na wszystkie stronnic­
twa polityczne w Gdańsku i w sprawie
zarządzeń w kierunku zabezpieczenia
ludności przed aktam i terom podczas
wyborów.

*

Gdańsk, 30. 11. (PAT). Nowowybrany pre­
zydent senatu Greiser złożył oficjalna wizy­
tę komisarzowi generalnemu R. P . w Gda'ń­
sku ministrowi Papce. (Greiśor'jest wycho­
wankiem gimnazjum inowrocławskiego i

ma w Polsce wielu przyjaciół. — Przypisek
redakcji).

Gdańsk, 30. 11 (PAT). Greiser powiado­
m ił komisarza generalnego ił. P . w Gdań­
sku, że senat wpłynął na gminą Pręgowo w

kierunku zrzeczenia sią prawa pierwokupu
gruntu, przeznaczonego na budowę polskiej
szkoły prywatnej.

Podział 890 milionów franków
na zbro enśa,

Paryż, 30. IŁ (PAT.) Kredyty dodat­
kowe w wysokości 893 miljonów fran­
ków, których domagał się rząd w sper f*

cjalnie złożonym projekcie, m ają by'd
podzielone w następujący sposób: a r i y

*

lerja i fabrykacja broni 615A milj. frau-

ków, wojsko techniczne 48 m ilj. , inten-
dentura 35 m ilj. , służba zdrowia 15 milj.,
fabrykacja prochu 80 m ilj. i koleje 6 ^

m iljona franków.
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tłumów, zapełniających drogę, przez k iórą
przejeżdżała młoda para.

Następnie w pałacu Buckingham odbył
się ceremonjał ślubny, według rytuału grec-
ko-prawosławnego. Ślubu udzielił młodej
parze arcybiskup Germanos, poczem wszy­
scy goście byli podejmowani przez króla
i królową śniadaniem, w którem wzięłou-
dział 128 osóh.

O godz. 4 po południu młoda para od­
jechała z pałacu na dworzec Paddington.
Cała droga, wiodąca przez słynny Hyde-
Park, zalana była morzem ludzi, którzy wi­
watowali na cześć młodej pary.

Książę i księżna Kentu odjechali w po­
dróż poślubną, której pierwszą część spę­
dzą na wsi w Birmingham, a nastennie u-

dadzą się do Szwajcarii, Austrji iWłoch.

Krwawym szlakiem zbrodniarzy.
Mordercy dr. Sclterbla zos*a!i uleci.

Z Leszna telefonują nam:

IV związku z morderstwem rabunko-
wem w Lesznie popełnionem na osobie
dr. Szymona Scherbla, ujęła policja 14
osobników. Z pośród aresztowanych
trzech pod wpływem nagromadzonych
dowodów przyznało się do zbrodni. Są.
to 22-letni Józef Kunert, wychowanek za­
kłada poprawczego w Szubinie, brat jego
Stanisław Kunert oraz 19-Ietni Leon Sta­
niszewski z Leszna.

Według ustalonych przez policję
szczegółów przebieg zbrodni był nastę­
pujący:

W godzinach popołudniowych zja w i!

się u dr. Scherbla Stanisławski, pytając,

ile kosztowałaby wizyta u jego chorej
m atki. Podczas rozmowy Scherbla ze

Stanisławskim wślizgną! się skrycie do

gabinetu Józef Kunert, ukrywając się
pod kanapą. Około godz. 19 Kunert wy­
szedł z ukrycia i rzucił się na staruszka,
ścisnąwszy mu gardło. Po krótkim cza­
sie napadnięty stracił przytomność, któ­
rą odzyskał w chwili, gdy Kunert uło­
żył go na kanapie i zabrał się do powią­
zania szalami nóg i rąk. Ponieważ sta­
rzec wszczął gwałtowny alarm, zbrod­
niarz uderzył go stalową sprężyną w

czoło, powodując śmierć.
W tym momencie weszła do gabinetu

Scherblowa, którą morderca usiłował
również ogłuszyć silny m ciosem w gło-

wę. Trzymaną w ręce lampę Scherblo­
wa upuściła z przerażenia na ziemię,
wobec czego bandyci, obawiając się na­
dejścia sąsiadów, zwabionych odgłosem
tłuczonego szkła, zbiegli, nie zrabowaw­
szy niczego.

Udział Stanisławskiego w zbro'dni po­
legał na trzymaniu ,,straży" przed miesz­
kaniem w chwili, gdy Kunert mordował

swą ofia rę. Stanisław Kunert natomiast

przeprowadzał uprzednio wywiad w

mieszkaniu zamordowanego.
Jak wykaz ały dalsze dochodzenia,

mordercy mają na swem sumieniu kra­
dzież gotówki dokonaną na szkodę dr.
Scherbla w sierpniu br.
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Walka o pracą polska we Francji.
Sympatie społeczeństwa po naszej stronie.

(Korespondencja własna ,,Dziennika Bydgoskiego").
W całej prasie francuskiej roz­

w inęła się bardzo ożywiona dyskusja
nad problemem pracy robotników cu­
dzoziemskich wogóle, a Polaków w

szczególności.
Również w izbie deputowanych za­

bierali głos w tej sprawie posłowie
departamentów północnych; m. in. prze­
mawiał poseł Maes, który zwrócił uw'a

gę, że wydala się robotników węglo­
wych, a rząd nie myśli bynajmniej c

ograniczeniu przywozu węgła do Francji.
,,Ile razy

— mówił poseł Maes — wy­
jeżdżali nasi ministrowie handlu i prze­
mysłu na konferencje — tyle razy by
łem przekonany, że koszty tych wycie
czek poniosę górnicy. Popełnia się przy-
tem rażące niekonsekwencje. W ostat­
nich czasach minister spraw zagranicz­
nych przyznał Polsce bardzo poważny
kontyngent węgła. Bardzo ładnie. Ale

cóż z tego, kiedy fakt ten spowodował
zniżkę produkcji francuskiej — kopal­
nie nasze w północnych departamentach
zaczęły zwalniać górników polskich.

Muszę zaznaczyć — ciągnął dalej p
Maes — że ludność francuska przyjęła
jak najlepiej górników polskich. I słu­
sznie. Ludzie ci okazali się świetnymi
specjalistami w swoim fachu. Są to naj­
lepsi górnicy na świecie. Zmuszając ich
do opuszczenia F ra ncji, gdzie zdobyli so­
b ie — najz upełniej zresztą zasłużenie —

kawałek chleba i dobre stanowisko so­
cjalne wyrządza się tym ludziom krzyw­
dę. Nie znajdą oni bowiem pracy w

Polsce, nie znajdą jej nigdzie na świe­
cie, gdyż wszędzie istnieją ograniczenia
imigracyjne. O wiele właściwiej byłoby
zrezygnować z węgla zagranicznego,
który zalewa nasze rynki (w pierwszych
trzech kwartałach przywieziono do
Francji 12 miljonów tonn węgla zagra­
nicznego) aniżeli wywoływać przesilenie
pracy w kopalniach węgla" .

Bardzo usilnie broni stanowiska emi­
gracji polskiej cała prasa lewicowa i
centrowa. ,,La Republiąue", któr a donie-
dawna jeszcze ze względów politycznych
zajmowała niechętne stanowisko wobec
Polski — występuje zdecydowanie po
naszej stronie, zwracając we wstępnych
artykułach uwagę, że nie wolno trakto­
wać masy robotników cudzoziemskich,
jak ,,osaczoną zwierzynę" (des betes

traques). Należy koniecznie przeprowa­
dzić selekcję. Jeżeli nie można z atrzy­

mać tych robotników, którzy przybyli do

Francji bez kontraktu, którzy nie mają
,,cart identite" i karty pracy — to
trzeba bezwarunkowo uwzględnić poło­
żenie tych osób, który od dłuższego
czasu pracują we Francji.

W ,,La Depeche" ogłosił wielki arty­
kuł Hugo Brakers. Artykuł, w którym
autor występuje w obronie emigrantów
polskich — jest utrzymany w tonie nad­
zwyczaj serdecznym.

Również wielki artykuł, występujący
w obronie praw robotnika cudzoziem­
skiego we Francji ogłosił ,,L'Homme L i­
brę". Dziennik apeluje do uczuć huma­
nitarnych, pisząc: ,,W większości wy­
padków i katastrof, od'setek za bitych i

ciężko rannych robotników, poddanych
obcych, był bardzo wysoki. Ludzie ci z

poświęceniem i prawdziwą ofiarnością
wykonują swą pracę. W katastrofie w

St. Pierre la Palude na 31 robotników

zabitych było 17 Polaków . Nie wolno

nam zapominać o względach ludzkości.

Byłoby prawdziwem okrucieństwem, a

zarazem fatalnem dla poczucia moralno­
ści Francji, gdyby bez żadnych wzglę­
dów nsnwało się tych robotników".

Poza tem, cytowany dziennik zwraca

uwagę, że istnieje c ały szereg dziedzin
pracy, w których Francuzi pracują nie­
chętnie. Wydalanie więc robotników cu­
dzoziemskich — byłoby poprostu nie­
właściwe już nietylko ze względów hu­
manitarnych, ogólno-ludzkich, ale na­
wet ze względów czysto gospodarczych,
utylita rny ch . Oczywiście zareagowała
również prasa niemiecka. ,,Vólkischer
Beobachter" rozpisuje się już o ,,naci-
sku gospodarczym na Polskę" .

Przy tej sposobności należy zazna­
czyć. niesłychanie wydelikaconą czuj­
ność prasy niemieckiej na wszelkie roz-

dźwięki polsko-francuskie. Gdy swojego
czasu wspominałem o projekcie kolo n i­
zacji obszarów afrykańskich przez emi-

Miodowe miesiące młodej pary królewskiej.

W pałacu Hemley Hall daleko od Londynu w zacisznej wsi młoda para królewska

spędzi swe miodowe miesiące. W pałacu znajduje się hala pływacka oraz kino, w

którem młoda para będzie mogła oglądać film o uroczystościach weselnych.

grantów polskich — dzienniki niemiec­
kie natychmiast znalazły porównanie w

zesłaniu brygady polskiej na San Do­
mingo. Dyskusja się urwała, skoro we

Francji zwrócono uwagę, że chodzi tu. o

dawne kolonje niemieckie. Robota

przejrzysta i naiwna zarazem.

Prócz głosów prasy, poświęconych
sprawie emigrantów polskich na szcze­
gólną uwagę zasługuje oświadczenie
kierownika związków zawodowych
francuskich p. Jouhaux'a. Przyznaje on

słuszność dążeniom, m ającym na celu

ochronę pracy robotnika francuskiego,
ale domaga się przytem, aby względem
robotników obcych kierowano się uczu­
ciami sprawiedliwości i ludzkości. Ża­
den kryzys — pisze p . Jouhaux — żadne
bezrobocie nie może usprawiedliwić ma­
sowego i bezwzględnego wydalania ro ­
botników cudzoziemskich. W zakończe­
niu swych wywodów zwraca p. Jouhaux

uwagę, że jakiekolwiek zarządzenia,
których ostrze będzie godziło w interesy
robotnika polskiego we Francji — w y­
woła natychmiast echo w Niemczech i

wzmocni w ten sposób propagandę an­
tyfrancuską, uprawianą w ostatnich
czasach na w ielką skalę.

Z przytoczonych głosów' prasy w i­
dać, że opinja publiczna Francji -staje
częściowo po stronie polskiej. Za sto-so­
waniem bezwzględnych wydaleń wystę­
pują tylko organy skrajnie prawicowe i
koło ugrupowań t. zw. ,,faszystowskich".
Wysuwają one argument ,,Francja dla

Francuzów1', posługując się nim dosyć
demagogicznie*

Oczywiście cala prasa emigracyjna
polska poświęca swoje łamy uchwale

rady m inistrów w sprawie zatrudnia­
nia robotników francuskich. Szereg bar­
dzo dobrze umotywowanych artykułów
zamieścił na ten temat ,,Narodowiec",
największy i najpoczytniejszy dziennik
polski w'e Francji. Według opinji zasłu­
żonych pracowników na emigracji —

sytuacja przedstawia się poważnie —

ale bynajmniej nie katastrofalnie. ,,Na-
rodowiec" bardzo słusznie wzywa do za­
chowania zimnej krw i, a przedewszyst­
kiem do niedawania w iary różnym ten­
dencyjnym pogłoskom, jakoby Francja

kostki
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Anastazja Drewnowska.

Powieść.

(Ciąg dalszy).
— Trudno będzie. Zrobię, co się da.

Materjał dowodowy przeciwko niemu
obrzydliwie obciążający. Ten W itko-
szczak — szkodliwy świadek. Zeznawał
najinteligentniej ze wszystkich...

— Nad jego zeznaniami postawiłbym
znak zapytania - zabrał głos Ama­
deusz. - Przecież to jego wróg. O ma­
ło go nie zabił. Chce go teraz zgubić,
żeby mu nie zabrał dziewczyny.

— Naturalnie — potwierdził Komor­
ski. — Tylko, że niestety! in ni zezna­
wali mniej więcej to samo. Andrzej lu­
b ił filozofować na tem at przeobrażeń
społecznych. Zwolennikiem komunizmu
nigdy nie był, ale ci prostacy nie rozu­
m ieli go, a raczej rozumieli po swoje­
mu. Witkoszczak przytacza wiernie je­
go powiedzenia, nie przekręca, nie do­
daje, lecz w ustach jego i innych chło­
pów wszystko to brzmi bardzo niekorzy­
stnie.

— Ja jednak uważam, że pan Alwicz
nie jest zupełnie w porządku — wtrąciła
Iza. — Właśnie z takich jak on rekrutu­
ją się wywrotowcy. Cóż on miał do

stracenia? Biedny, bez stanowiska, bez
żadnych widoków na przyszłość...

Mężczyźni zwrócili na nią wzrok, mąż
- gniewny, mecenas — zdziwiony,
Amadeusz — pytający. — Co te kobie­
ty? — pomyślał. — Obydwie za nim

warjowały, a teraz zgodnie przeciwko
niemu...

— Moja dro-ga — rzekł niemal ostro
Komorski — nie mów tak lekkomyślnie
o człowieku, którego nie znasz.

W niej wezbrała złość, ale się opano­
wała.

— Ależ ja mu życzę jak najlepiej, ty l­
ko... rozumiem jego pobudki. Brońcie
go, panowie, ja k możecie.

Amadeusz patrz ył na nią z pytaniem
w oczach.

— Ja jednak nie mogę oprzeć się wra­
żeniu, że kto-ś Andrzeja wsypał — ode­
zwał się znów Komorski.

— Jakto? — zainteresował się Lega.
— Ktoś mu musiał podrzucić te

odezwy.
Iza drgnęła właściwie niedostrzegal­

nie, lecz Amadeusz znów na nią'1spoj­
rzał.

— Czy pan kogo podejrzewa?
— Nie, ale on się nie przyznaje, że o

nich wiedział, i gdyby kolportował takie

rzeczy, toby ich nie trzym ał na wierz­
chu.

Iza nie spuszczała oczu z twarzy męża.
Mecenas słuchał uważnie.
— A czy on m a na kogo podejrzenie?
-— Mówi, że m u na pewno podrzuco­

no tę bibułę, ale udaje, że nikogo nie po­
dejrzewa.

— To ciekawe!...
Amadeusz rozparty w krześle, słuchał,

o-bserwował i myślał. Nie życzył A lwi-
czowi krańcowo źle, ale zląkł się, że je­
żeli oskarżenie okaże się niesłuszne, to

wyrośnie w oczach Bety na bohatera-
męczennika. Zaczął podejrzewać Ko-
morską o jakąś karygodną tajemnicę.
Ktoś podrzucił Ałwiczowi odezwy. Ale
kto? Komorska? Nie. W jakim celu?
Nonsens. Wszak pomagała Becie w jej
filrcie z nim. Kto zatem mógł mieć inte­
res w zgubieniu go? T u Amadeusz
przestraszył się nagle, że podejrzenie
może paść na niego i wydało mu się, że
Komo-rski patrzy na niego wyraźnie
znacząco. (Co do tego wcale się nie
om y lił. Komo-rski pomyślał przede­
wszystkiem o nim). Rzekł pośpiesznie:

~ Najprędzej podrz ucił mu odezwy
Franek Witkowski. On jeden mógł
mieć interes w usunięciu go z pola.

— Witkowski został wypuszczony już
po aresztowaniu Alwicz a — odpowie­
dział uprzejmie gospodarz.

W Amadeuszu ścierpła dusza. Oii
pierwszy znalazł odezwy, on narobił
alarm u, on kazał wezAvać policję.

Zkoiei Iza jęła spoglądać na niego
znacząco, postanawiając, że powie o

swych podejrzeniach mężowi. Już raz

m ówiła, ale mógł zapomnieć.

W dwa dni później wezwano Amadeu­
sza do sędziego śledczego. Napocił się
jak mysz, ale wyszedł z indagacyj o-bron­
ną ręką. Będąc de facto w porządku
z sumieniem nie potrzebował kłamać,,

żeby się nie ,,wsypać". Zeznał skrupu­
latnie tak jak było. To, że się cieszył
z nieszczęścia Alwicza nie miało nic do
rzeczy. Ale bił na to, że oskarżony przy­
słał po walizkę zaraz z rana ch-oć nie
było się co śpieszyć, że w rócił do domu
późno w nocy i że niechętnie przyjmo­
wał gości w swoim pokoju. Walizka

była coprawda otwarta, ale mógł za­
pomnieć ją zamknąć. I na pewno tak
było, gdyż zazwyczaj zamykał wszystko
skrupulatnie.

Tego dnia składali również zeznania
Paździerza z córką. Zosia, zalana łza­
mi, broniła ,,królewicza" słowami zdol-
nemi skruszyć kamień. Ojciec — sta­
teczny, zastanawiając się nad każdą od­
powiedzią. Ale i jemu ,,w idziało się", że
te ,,wszystkie gadki o podmawianiu na-

ro- do buntu" były wierutnem kłam­
stwem. Wychodząc ód sędziego, ojciec
z córką minęli się w- progu z jaśnie pa­
nienką. Udała, że ich nie poznaje. Dla
niej wizyta w sądzie była eiężkiem
przejściem. Przedtem nie spała całą
noc i z rana zażyła bromu. Wymalo­
wana i wystrojona, siliła się wo-bec sę­
dziego na wyniosłość i zimną dumę.
Ledwie raczyła odpowiadać.

Nagle padło niesłychane pytanie:
— Pani była zaręczona z oskarżonym?
Przez chwilę milczała, nietyle z bra­

ku słów i oburzenia, ile z przestrachu,
że o tej stronie sprawy zapomniała i że
będzie ,,głośna" w związku z taką
aferą.

- Nie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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m iała zamiar wydalić w'szystkich robot­
ników cudzoziemskich itd. Szerzenie te­
go rodzaju wiadomości jest szkodliwe,
gdyż raz, że wywołuje panikę wśród ro­
dzin polskich i zdenerwowanie przeja­
wiające się w formie zupełnie niewłaści­
wej, a z drugiej strony sam fakt, że te

pogłoski rozchodzą się w Polsce, może
stanowić argument dla tych czynni­
ków, które niechętnem okiem spogląda­
ją na naszą emigrację we Francji.

Zdaniem bardzo miarodajnych kół,
cieszących się zaufaniem robotnika pol­
skiego — uchwała rady ministrów nie

będzie dotyczyła ani pracowników rol­
nych, ani górników. Jest to bezwzglę­
dnie objaw pocieszający, gdyż najwięk­
sza ilość naszych em igrantów znalazła
zatrudnienie w kopalniach węgla i na

fermach. Niemniej jednak podjęcie ja­
kiejś akcji dyplomatycznej jest koniecz­
ne; w przeciwnym razie będziemy
świadkam i dalszego pogłębiania się roz­
goryczenia wśród emigrantów polskich.
Było ono olbrzymie, a wypadki obecne
przepełniają Czarę.

Dr. Tadeusz KiełpińskL

Z KK/MLJ.

Wydział leśnictwa na uniwersytecie lwow­
skim, jeden z najstarszych w Polsce, ma być
ze względów oszczędnościowych skasowany.
Lwowianie zaprotestowali, ale rząd jest bez­
względny. Zabrał im też wydawnictwo ksią­
żek szkolnych do Warszawy, bo się tak komuś

podobało...
Ks. biskuo Adamski dokonał konsekracji ko­

ścioła parafjalnego w Gieratowicacb. W uro­
czystości tej prócz licznego duchowieństwa

brali udział fundatorowie kościoła oraz okolicz­
ni mieszkańcy.

Wilki, Z pośród czterech wilków, które u-

ciekły ze zwierzyńca gdańskiego, jeden przedo­
stał się do Polski i pogryzł 7-letniego chłopca
oraz jego matkę. Oboje zostali opatrzeni w

szpitalu. W ilk został zabity. Pozostałe trzy
w ilki zostały również zabite.

Awantury studenckie we Lwowie. M ł o d z i e ż

zorganizowała pochód na grób studenta Grot-

kowskiego, który przed dwoma laty został za­
bity przez żydów. Od samego rana grupy mło­
dzieży w czapkach korporanckich zaczęły na­
padać na żydów, Policja napastników energicz­
nie rozpraszała. Gdy pochód wracał z cmen­
tarza, uczestnicy napadli na należący do żyda
szynk przy ulicy Łuczakowskiej i zdemolowali

całe jego wnętrze. Następnie endecy napadli
na kilku żydów, których pobili. Po południu
eksplodowały petardy w gmachu .uniwersytetu
i politechniki. W skutek eksploziji wypadły szy­
by i część urządzeń została zdemolowana.

Niezwykły wypadek. Urzędnik Banku Pol­
skiego w Białymstoku Lewandowski wypadł z

ekspressu, oparłszy się o niedomknięte drzwi.

Kiedy ocknął się z omdlenia pod wpływem
deszczu i zimna nocnego, znajdował się na to-

rze. skąd z trudem i wysiłkiem nerwów dotarł

do stacji kolejowej Baciuty, Wypadek jest o

tyle niezwykły, że Lewandowski wypadł z

ekspressu w pełnym jego biegu i to z pierw­
szego wagonu za lokomotywą i nic mu się nie

stało, poza ogólnym wstrząsem nerwowym.

Cyfry bardzo wymowne. W arszawski ,,Ro­
botnik" uległ konfiskacie po raz 101 w roku

bieżącym i po raz 481 od maja 1926 r.

Zmarła działaczka niepodległościowa i spo­
łeczna ś. p. Helena z Szartowskich Hauke-
Nowakowa (Hezma). Działolność niepodległo­
ściową rozpoczęła w 1913 r. jako uczennica

gimnazjum kieleckiego w organizacji ,,Zarze-
w iackiej" oraz w harcerstwie. W czasie wojny
pracuje w legionowych organizacjach pomoc­
niczych, przedewszystkiem w Lidze Kobiet, a

następnie w P. O . W ., w której sprawuje funk­
cję sekretarki komendy okręgu kieleckiego aż

do momentu rozbrojenia okupantów. Zmarła

była towarzyszką życia mjr. Aleksandra Hauke-

Nowaka, obecnego wojewody łódzkiego.
Podniosła uroczystość we Włocławku. K s .

biskup Radoński poświęcił kamień węgielny
pod budujący się kościół na Grzywnie, przed­
mieściu Włocławka, Grzywno to siedlisko bez.

domnych, którzy pozbawieni dachu nad głową,
klecili Sobie na polach miejskich pod lasem

budki, szałasy, chałupki. W ten sposób po­
wstało nędzne osiedle najbiedniejszych, w yno­
szące około 3,000 ludności,

Zw'ierzchnik kościoła ewangelicko-augsbur­
skiego w Polsce, generalny superintendent Jul­
iusz Bursche obchodzi 30 listopada br. złoty
jubileusz pracy duszpasterskiej. Jubilat urodził

się w 1862 r. w Kaliszu jako syn pastora; teolo­
gię stpdjował w Dorpacie. Za zasługi położone
dla sprawy polskiej na kongresach międzynaro­
dowych otrzymał wysokie odznaczenie, order

,,Polonią Restituta",

Podatek obrotowy w rzemiośle.
Warszawa. Ministerstwo skarbu wy­

jaśnia, że zryczałtowany podatek obro­
towy w kwocie 17.60 zł rocznie opłacają
tylko te zakłady rzemieślnicze, które za­
trud niają nie więcej niż jednego najem­
nego pracownika. Zakłady, zatrudniające
jednego członka rodziny i jednego najem ­
nego pracownika, już opłacać muszą po­
datek obrotowy według skali, ustalonej
na zasadzie przeciętnego obrotu w la ­
tach 1930 i 1931. Ir)

Fałszywi moraliści.
Polska Agencja Oświatowa utrzymy­

wana przez Związek Nauczycielstwa
Polskiego ,,Ognisko11 rozesłała do prasy
następujący artykuł:

,,W ostatnich czasach wzmaga się za­
interesowanie op in ji publicznej szkołą
i wychowaniem. Jest to objaw wysoce
pocieszający. Omawianie i dyskutowa­
nie na forum publicznem pewnych
spraw i zagadnień, interesujących sze­
r o k i ogół społeczeństwa, może walnie
przyczynić się do właściwego ich oświet­
lenia, sprostowania dróg błędnych i
wskazania właściwych.

Nowiny amerykańskie.

Tylko jedno małe zastrzeżenie: Z

dyskusji tej usunąć trzeba wszelką pły­
ciznę, a szczególnie moralizatorstwo.
Nie można rozdzierać szat i skomleć, że

dzieje się jakieś straszne zło i oskarżać
o nie innych, gdy się samemu szerzy to
zło. A taką właśnie metodę obrał kra­
kowski ,,Pałac Prasy11.

W jednym z ostatnich numerów ,,U.
Kurjera Codziennego** znajdujemy alar­
mujący artykuł o zastraszającej demo­
ralizacji, jaka się szerzy wśród młodzie­
ży szkolnej. Nieletnie dziewczęta oddają
się w lokalach publicznych, chłopcy kra-

Polacy w kongresie i naurzędach.
Miody Polak z Detroit wicekonsulem amerykańskim

w Warszawie.
Do kongresu waszyngtońskiego wybrano w

tym roku 7 kandydatów narodowości polskiej,
samych demokratów, Prasa amerykańska z tej
racji przypomina, że pierwszym polskim ,,kon-
gresmanem" wybrany został Wawrzyniec Gę­
bicki, wysłany do Waszyngtonu z Nowego Jor­
ku w roku 1849.

Pierwszy kongresman polski, wybrany w r. 1849

Poza Chicago osady polskie w innych mia­
stach starały się również energicznie o prze­
prowadzenie swych kandydatów. Itakw
Steyens Point Wiktor Prajs został wybrany po­
nownie prokuratorem, a do sermiku stanu

Wisconsin wszedł ponownie Jan Kostucha.

W Milwaukee, obrani zostali senatorami

Artur Zimny i Maksymilian Galiński. P o n a d t o

z powiatu Milwaukee czterech Polaków weszło

do sejmiku stanowego mianowicie Marja Kry­
szak, redaktorką ,,Głosu Polek", Marcin Franc-
kowiak. Klemens Michalski i Bernard Kronke.

W Detroit, Mich., do kongresu Stanów

Zjednoczonych wybrani zostali Dingell, Sadów,
sku i Lesińslii, do sejmiku stanowego wybra­
nych zostało pięciu Polaków, mianowicie W oj­
ciech Bielawski, Marcin Bagiński, St. Dombrow-

śki, Józef Kamiński i L. Jurkiewicz.

Polonja detroicka pobiła Polonję chicago-
ską liczbą wybranych polskich urzędników.

W Michigan City sekretarzem miejskim zo­
stał wybrany Fr. Wentland.

W South Bend flndiana) zwyciężyli polscy
republikanie.

Niemal wszędzie Polacy kandydowali na

urzędy czy to stanowe, czy powiatowe, tylko
nie w New Yorku. Polonja nowojorska nie wy­
kazała w ostatnich wyborach żadnych zdobyczy
politycznych, aczkolwiek jest to Polonja naj­
starsza.

Coś jest tam żle.
Sąsiedni New Jersey lepiej się spisuje, bo

Polonja tamtejsza wysłała do legislatury stano­
wej jeszcze jednego reprezentanta, młodego
adwokata Rosponda.

Po raz pierwszy obywatel polskiegopocho­
dzenia został mianowany wice-koasulem ame­
rykańskim w Warszawie.

Zaszczyt ten spotkał Edmunda Dorsza, lat 28
syna Janostwa Dorszów, zamieszkałych w De­
troit, 6351 Epworth blvd.

Pan Dorsz kształcił się w uniwersytecie de-

troickim. W krótce po ukończeniu studiów uni­
wersyteckich został przydzielony do korpusu
konsularnego i pierwszą posadę otrzymał w Ka­
nadzie. Po roku czasu żostął przeniesiony ną

podobne stanowisko ąż do Jąpęnji, gdzie pełnił
obowiązki w miastach Yokohama, Kobe i Naga­
saki.

Młody amerykański urzędnik konsularny
może zawdzięczać swoje szczęście temu faktowi,
że nigdy nie wstydził się polskiego pochodzenia,
poznał język polski i inne obce języki. Dziś

jest chlubą nietylko swych rodziców, lecz wo-

góle całej Polonji amerykańskiej.

Milionowy maniek ziemski
okazał się bezwartościowa wydmą piasczysfą.

Krociowa afera na szkodę Polskiego Monopolu Tytoniowego.
Na skutek zarządzenia urzędu pro­

kuratorskiego w Warszawie dokonano
licznych aresztowań w związku z wy­
krytą aferą szacunkową.

Przed pewnym czasem grupa kup­
ców zorganizowanych w spółdzielnię ty ­
toniową zakupiła w dyrekcji Polskiego
Monopolu Tytoniowego na kredyt więk­
szą partję towaru, ofiarując jako zabez­
pieczenie przyjęcie m ajątku ziemskiego
pod Starą Miłosną. Urzędnik warszaw­
skiego urzędu wojewódzkiego, i n i . Rob-

be oszacował majątek na 750 tys. zło­
tyc h. Na tej podstawie udzielono kupcom
kredytu 200.008 złotych. Po sprzedaniu
towaru, spółdzielnię zlikwidowano, a

Polski Monopol Tytoniowy nie otrzy­

m a ł a n i grosza. Wówczas dyrekcja Mo­
nopolu rozpoczęła egzekucję swojej na­
leżności na kaucyjnym majątku. Wtedy
też na jaw w-yszła afera. Okazało się, że

majątek blisko miljonowej wartości to...

wydmy plasku wartości zaledwie 4.800

złotych, obciążone nadto długiem hipo­
tecznym 18.000 złotych.

Śledztwo ujawniło, że ziemia została

zakupiona wyłącznie w celu zrealizowa­
nia afery. Oszpści przewidywali oczywi­
ście, że sprawa się wyda i zawczasu u-

k r y li pieniądze.
Prócz inżyniera Robbego aresztowa­

n i kupców Liebermana. Niezabytow-
skiego i Byrka.

Niewczesna skruchazbrodniarza.
Łódź. Donosiliśmy wczoraj o potwor­

nej zbrodni, jaka została dokonana one-

gdaj w południe w ,,Barze Ludowym**
przy til. Piotrkow-skiej, gdzie 37-letni
Wacław- Służewskl otrzymawszy odmo­
wę sprzedaży w-ódki oddal szereg strza­
łów rewolwerowych, zabijając na m iej­
scu posługaczkę, 24-letnią Irenę Grze­
gorczyk i kucharkę 40-letnią Pesę Szy-
lic, oraz sigżko ra nił pracow'nika hal

targowych 33-letniego Majera Harma-
cza.

Jak się obecnie okazuje, sprawca po­
tw-ornej zbrodni — Służewski po wyspa­
niu się w areszcie w komisarjacie i po
w ytrzeźwieniu nie zdawał sobie jeszcz'e
spraw-y, jak iej zbrodni dokonał. Dopie­
ro, gdy mu o tem powiedziano, począł
spazmatycznie płakać i rozpaczać. Po

wstępnem badaniu rozpaczającego zbro­
dniarza ociwieziopo do w'ięzienia.

dną, napadają przechodniów, upraw iają
sutenerstwo, m ordują się nożami itd. itd.

Przypuśćmy nawet, że nie są to poje­
dyncze wypadki, co oczywiście niezgo­
dne jest z prawdą. Chodzi o co innego.

Zdawałoby się, że nareszcie obudziło

się - tak długo budzone bezskutecznie
- sumienie redaktorów i właścicieli
,,Pałacu Prasy'* - i że po stwierdzępiu
tych zastraszających objawów demora­
lizacji młodzieży, wskażą środki napra­
wy zła i zaczną je stosować, zacząwszy,
od samych siebie.

Wszak w tym samym budynku, przy
ul. Wielopole 1, znanym szumnie ,,Pa­
łacem Prasy** wychodzi ,,Tajny Detek­
tyw1-*, którego celem jedynym jest wy­
wlekać na światło dzienne wszelkie cu­
chnące brudy życia. Tamże w K rako­
wie w ,,Pałacu Prasy** redaguje się
wstrętne czasopismo codzienne pod na­
zwą vTempo Dnia*', którego matką
chrzestną była Gorgonowa, a ojcem je j
ohydny proces. Wszak oba te czasopi­
sma stanowią łącznie z ,,Ilustr. Kurje­
rem Codziennym** jeden koncern wyda­
wniczy — jedno wspólne źródło zysku.

I ,,Tajny Detektyw" i ,,Tempo Dnia'*
i być może cały ten ,,Pałac Prasy** czuć
z daleka krw ią, zbrodnią, gwałtem, wy­
ziewami wszelkiego rodzaju bestjalstwa
ludzkiego. Redaktorzy ich z jakąś sady­
styczną rafinadą wyszukują wszelkie
brudactwo ludzkie: przecieka ono przez
ich palce i pióra. Zdawałoby się, że

przyszło na nich nareszcie otrzeźwienie
i że oświadczą, łam iąc ręce nad demo­
ralizacją młodzieży szkolnej, iż likwidu­
ją ,,Tajny Detektyw** i ,,Tempo Dnia**.

Niestety — tego nie zrobili. Sugerują
raczej społeczeństwo, że to kto inny wi­
nien, że winna szkoła.

W ten sposób ,,Uustr. K u rje r Codzien­
ny" dyskwalifikuje siebie i ,,Pałac Pra­
sy". Jest rzeczą dowiedzioną nawet

przez sądy państwowe, że m łodociani
przestępcy ucz y li się na Wzorach ,,T aj­
nego Detektywa'*. Młodzież czyta te

brudy i trudno ją przed tą ,,budującą'*
lekturą uchronić. A nkieta przeprowa­
dzona wśród młodzieży miasta Poznania
stwierdza, że 61,2 % badanych uczniów i
uczenie szkoły powszechnej, a 43,3%
szkół wydziałowych czyta regularnie
,,Tajny Detektyw'* i na tej lekturze ura­
bia duszę, światopogląd, charakter, a

może i... przyszłą swoją dolę.
Podobnie napewno rzecz ma się w

innych miastach Polski.

Walkę z demoralizacją młodzieży'
zacząć trzeba przedewszystkiem od wa l­
k i z tego rodzaju czytelnictwem m ło­
dzieży. Młodzież trzeba uchronić w

pierwszym rzędzie od demoralizacji, ja­
ką sieje wśród niej zła, sensacyjna, k ry­
minalistyczna prasa. Zlikwidować
wszelkie ,,Tajne Detektywy" i inne

,,Tempa Dnia*', aby nie deprawowały
młodzieży i starszych.

To byłby pierwszy etap walki. Zająć
się tem powinny koniecznie władze pań­
stwowe. Może się znajdzie jakaś ustawa,
lub paragraf kodeksu karnego, któryby
dopuszczał obronę młodzieży szkolnej
przed zepsuciem.

Niezależnie od tego niechże ro dzice,
właśnie rodzice, szkoła i nauczyciel­
stwo, jako odpowiedzialni za wychowa­
nie młodzieży, w'yciągną w stosunku do

krakowskiego ,,Pałacu Prasy" i całej
sensacyjno-kryminalnej prasy odpowie­
dnie konsekwencje.

AL R.

Drobne wiadomości.
rr- W ostatnim czasie przemianowano w Pru­

sach Wschodnich 113 miejscowości litewskich,
nadając im nazwy niemieckie. Np. wieś Aszmu,
waitkunai nazwano Achtfeld, Aspszermininkai .

A menthal, Aleksai - Grottfeld, Akiszkiai -

Waldorff i t. d.

- W Dawos zmarł dr. Karol Klobassa-

Zrencki, bogaty nafciarz, prezes związku sto­
warzyszeń polskich w Wiedniu.

- Oficerowie armji czerwonej o tr z y m a li

rozkaz, aby w ciągu 2 miesięcy.., nauczyli się
tańczyć.

- Rząd turecki wydał zakaz noszenia szat

duchownych i zakonnych poza świątyniami, tu­
dzież obrzędami religijnemi.
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Spadochron z lotnikiem zawisł
na sieci przewodów elektrycznych.

Na lotnisk u wiedeńskiem w pobliżu
Aspern zdarzył się niezwykły wypadek
podczas skoku lotnika ze spadochro-

*

nem, wykonanego na zlecenie wiedeń­
skiego rad ja.

Lotnik Franz Schimandl zabrał z so­
bą radjowy aprat nadawczy i miał za­
równo podczas lotu jak i podczas sko­
k u oraz spadania ze spadochronem na­
dawać ich przebieg zebranym na lo tn i­
sku tłumom oraz wszystkim wiedeń­
skim radjoodbiorcom.

Na lotnisk u zebrały się niezliczone
tłumy. Lotnik sprawnie wzniósł się
wgórę i po kilku minutach wraz z sa­
molotem z n ikł w obłokach.

Wkrótce zaczął się reportaż. Motor
normalnie funkcjonował i nic nie zapo­
wiadało smutnego zakończenia impre­
zy. Pomimo małych wymiarów apara
tu nadawczego, słowa lotnika doskonale

słychać. Wreszcie lotnik oznajmił, że
z najduje się. na dostatecznej wysokości
i przygotowuje się do skoku.

'ś!

Reportaż przerwał się. Skoku nie wi
dać było, gdyż samolot znajdował się
ponad gęstą powłoką chmur.

Tłumy na lotnisku z zapartym tchem

patrz yły wgórę, oczekując ukaz ania eię
lotnika. Jednocześnie nasłuchiwano

czy z radja nie odezwie się głos Schi-

mandla. Trwało to wszystkiego kilka
sekund, ale czas ten w'ydawał się słu
chaczom bardzo długi.

Wreszcie w radjo odezwał się głos lo­
tnika. Oświadczył on, że spadochron
już otworzył się i że leci teraz przez
w ar'iwę obłoków. Wreszcie oc'zom wi­
dzów ukazał się spadający lotnik, nad
który m rozpostarty był spadochron.
Widać było jak olbrzymi parasol targa­
ny jest przez wichurę, o czem zresztą
m ówił lotnik, zaznaczając wciąż, iż ma

do przezw'yciężenia napór wiatru.

Nagle zauważono, iż lotnik gwałtow­
nie porusza rękam i i nogami, starając
się kierować spadochron w in ną stro-

^
nę. Jednocześnie rozległ się jego glos
w głośniku, że znajduje się on w nie­
bezpieczeństwie, gdyż w ia tr pcha go w

stronę sieci przewodów elektrycznych
o wysokiem napięciu.

Tłumy zamarły w nerwowem napię­
ciu. Przez chwilę zdawało się, że nie­
bezpieczeństwo minęło, ale nagle n a s t ą ­

pił błysk i głośne syknięcie. To zwie­
szająca się antena dotknęła przewo­
dów i nastąpiło k rótkie spięcie.

Po chwili lotnik wraz ze spadochro­
nem spadł na ziemię.

Pośpieszono mu z pomocą. Stwier­
dzono poważne poparzenie pleców, pier­
si i nóg. Lotnik był nieprzytomny. Od­
wieziono go do szpitala. Lekarze nie
tracą nadziei utrzymania go przy życiu.

Ludzie zmęczeni życiem i biedą
zgłaszają ssą coraz liczniej do klasztorów.

Każdy człowiek, który wpuszczony zo­
staje przez furtjana czy furtjąnkę za

furtę klasztorną i który potem spędza
choćby k ró tk i czas w klasztorze, ma

dziwne poczucie, że dostał się do i n n e ­
go lepszego ś wiata . Klasztor leży nie­
raz w śródmieściu — ty lko cienkie mu-

ry odgradzają go od hałasu i wiru wiel­
kiego m iasta — a jednak wchodząc, ma

się dz-iwne wrażenie, że tu panuje cisza
i spokój.

Dwójka czy trzynastkaI
Która liczba jest feralna?

Napewno wszyscy odpowiedzą: trzy
'

nastka. Innego zdania jest p. Charles
Martin, francuski publicysta, który ogło­
sił ciekawą książkę p. t. ,,La magie des
chiffres" . Dowodzi w niej, na podstawie
bogatego materjału historycznego, że za

najbardziej feralną cyfrę powinna ucho-
i dzić dwójka. P. M artin utrzym uje, że

cyfra ta przyniosła nieszczęście całemu

szeregowi panujących.

Aleksy II, cesarz bizantyjski, był u-

duszony i powieszony za nogi. Karol I I ,

król Nawarry, był żywcem spalony. Ed­
mund I I , k ról angielski, został zamordo­
w'any przez własnego brata. Harald II,
Wilhelm II, Edward II, Ryszard II — oto
imiona innych królów A nglji, którzy za­
kończyli życie w sposób tragiczny. Hen­
ryk II, król francuski, został zabity w

turnieju rycerskim,, Ludwik II, król ba­
warski, utonął. Aleksander I I , car ro­
syjski został zamordowany, Mikołaj I I

był ostatnim carem Rosji. W ilhelm I I,
cesarz niemiecki, utracił koronę i musiał
iść na wygnanie.

Oto zaledwie garść przykładów, w y­
jęta z bogatego materjału, skrzętnie ze­
branego przez francuskiego publicystę,
który w tym wypadku dowiódł, że miał
dużo cierpliwości i... wolnego czasu.

W ątpliwe jednak, czy proponowana
, przez p. M artin dwójka zajmie miejsce
feralnej trzynastki. Choćby z tego wzglę­
du, że naogół rzadko zdarza się, aby
gdzieś zebrało się akuratnie 13 osób, ale
gdyby dwójka miała przynosić nieszczę­
ście, cóżby poczęły parki zakochanych?
Trudno byłoby od nich wymagać, aby
w' każdym w'ypadku szukały tego ,,trze­
ciego*1, .,

Onegdaj, kiedy kupiec p. Ludwik Dulski, zam.

w Inowrocławiu przy ul. Paderewskiego, otwie­
rał rano swóti sklep tytoniowy, wszedł zaraz za

nim pewien osobnik, żądając sprzedaży znaczka

stemplowego. Kupiec wyjął więc tekę ze znacz­
kami i jeden wręczył klientowi. Gdy klient

miał płacić, weszło do sklepu dwóch innych
gości po papierosy. W chwili, gdy p. Dulski

sięgał po towar, pierwszy z osobników porwał
teczkę z zawartością różnego rodzaju znacz­
ków opłat stemplowych i uciekł. Poszkodowa­
ny, zauważywszy kradzież, wybiegł za złodzie­
jem. lecz po nim nie było już śladu, a sam nie

mógł go ścigać, bowiem dwóch pozostałych w

składzie mężczyzn nie budziło zaufania. Po­
licja czyni energiczne poszukiwania za sprawcą

kradzieży, który niebawem wpadnie w ręce

sprawiedliwości,

NA ŚW. MIKOŁAJA
NAJPIĘKNIEJSZY PODARUNEK
22319) KRAWAT Z FIRMY

RECORD CRAVATES
BYDGOSZCZ ~ GDAŃSKA 5.

ODDZIAŁY: KRAKÓW, WARSZAWA, LWÓW

Niedoszła morderczym
swej rywalki skazana na 3 lata wiezienia.

Przed sądem okręgowym w Toruniu stanęła
Aniołowska, zamieszkała w Stawkach pod To­
runiem, której akt oskarżenia zarzucał usiłowa­
nie dokonania zabójstwa na osobie żony St. Ma­
ciejewskiego, zam. również w Stawkach. Tło

sprawy jest następujące:
Od dłuższego czasu zachodził St. Maciejew­

ski do domu Aniołowskich. Częste wizyty
zw róciły uwagę jego żony, która zaczęła po­
dejrzewać swego męża o utrzymywanie bliż­
szych stosunków z Aniołowską.

Pewnego dnia, gdy Maciejewski siedział w

mieszkaniu u Aniołowskiej, w pewnym mo­
mencie wyleciała szyba, rozbita przez zazdro­
sną żonę M., a w okonie ukazała się jej twarz

z widocznemi śladami wzburzenia. Aniołowską
obrzuciła obelżywemi słowami i innemi epite­
tami, poczem znikła w ciemnościach. Macie­
jewski pobiegł za nią, by doraźnie ukarać

21754HantorowicM.
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sprawczynię niesłychanej awantury, lecz ubie­
gła go Aniołowską, która oddała z rewolweru

trzy strzały. Kule trafiły Maciejewską w udo

i kolano. Jak śię okazało, rewolwer dał jej
Maciejewski na ,,przechowanie'* .

Onegdaj sąd rozpatrywał tę sprawę i pomi­
mo gęstych tłumaczeń Aniołowskiej skazał ją
na 3 lata więzienia.

prawdziwy 20624

paczka tylko zł 0,70

JanIWsti
Toruń Brodnica

Oddział

Ili

Toruń
ul.Mostowa 17

przyjmuje
zamówienia

na wszelkie

DRUKI.

Gorączkowe tempo współczesnego żyw:
cia, zawiłość sytuacyj życiowych spra^
wia, że liczne bardzo jednostki tęsknią
do spokoju i ciszy, pragną wydobyć się
z bezcelowej pogoni za krótkotrwałemi
radościami i poświęcić swe życie spra-f
wom wiecznym. Nic więc dziwnego, że'

ogłoszona niedawno w Wiedniu s taty­
styka życia klasztornego wykazuje wiel­
ki napływ ludzi do klasztorów.

W pierwszych latach po wojnie życie'
zakonne groziło nieomal zanikiem. Bar­
dzo mało chętnych zgłaszało się do kla­
sztornej furty. Dzisiaj natomiast obser­
wuje się prawdziwy przypływ powołań
i to zarówno w klasztorach męskich jak'
i żeńskich. Tak więc w Wiedniu, któryj
jest miastem 2-miljonowem, w zaciszuj
klasztoru spędza życie przeszło 5 000
ludzi. :1i

W tym gwałtownym przypływie po­
wołań nie w -ys cy zgłaszający się od-;
powiadają warunkom. Niejeden i niejed­
na zgłaszają się do klasztoru w nadziei,
że znajdą w nim spokojną przystań,,
skromne, lecz pewne utrzymanie w do-;
bie ciężkiego kryzysu, dach nad głową,
być może także możność pracy w u lu ­
bionym fachu. Jednakże długotrwały
nieraz' nowicjat pozwala każdemu zo­
rientować się, że życie klasztorne wy­
maga wielkiej abnegarji, twardej woli
do pracy nad sobą, mocnego dążenia do
doskonałości. Kto nie jest ożywiony
wzniosłemi ideałami, ten prędzej czy,
później powraca do ,,świata11. Zakonne'
absolutne posłuszeństw'o staje się dla
takich jednostek zbyt trudne. W edług
wiedeńskich statystyk, zaledwie czwar­
ta część zgłaszających się kandydatów
pozostaje przeciętnie w zakonie.

Z posiedzenia rady miejskiej w Erudzlgdzu
Onegdaj odbyło się posiedzenie grudziądzkiej
rady miejskiej pod przewodnictwem prezydenta
miasta p. Włodka. Po zagajeniu zebrania, do-

konanem przez prezydenta, sekretarz rady
miejskiej odczytał protokóły z dwóch ostatnich

posiedzeń r. m . Radny KI. Nar. p . Karczyński
zakwestionował protokół z wyborów II. wice­
prezydenta miasta, na co dał odpowiednie wy­
jaśnienie p, prezydent Włodek, uznając proto­
kół za ważny i formalny. Po przyjęciu do wia­
domości dekretu p. wojewody pomorskiego o

dodatkach komunalnych do opłat od patentów,
uchwalono referowany przez radnego p. Karo­
lewskiego regulamin miejskiej komisji oświato­
wej pozaszkolnej oraz dokonano wyboru 6

członków do tejże komisji i to pp.: prof. Piwo­
warczyka, ks. Sowińskiego, kier. Karolewskie-

Kłysia, Neumeyera i Kownackiego. Do ko­
misji szacunkowej dla spraw budowlanych wy­
brano pp.: Jakubowskiego, posła Mazura,
Pniewskiego, Nogowskiego, Karolewicza i Ko-

słanowicza. Sprawę dodatkowego budżetu na

opiekę społeczną i pomoc bezrobotnym w wy­
sokości 150000 zł referował p. dyr. Grodzki.

Po dyskusji, w której zabierali głos radni Neu-

meyer, Ballon i inni, wniosek ten przyjęto. Na­
stępnie rada miejska uchwaliła na rok 1935-36

opłatę za kanalizację i wywóz śmieci w wyso­
kości 97 i 81% od podatku budynkowego. Rów­
nież uchwalono nowy statut dot. opłat admini­
stracyjnych i taryfy tych opłat w wysokości
od 20 gr do 40 zł. Następnie przystąpiono do

podjęcia uchwały w sprawie ustalenia i zmia-

Groźny bandyta skazany
na 2 lata więzienia.

Z Koronowa donosi nasz korespondent:
W swoim czasie podawaliśmy wiadomość o

grasującym na terenie tutejszym młodocianym
bandycie Zelku, ujętym przez policję wyrzyską

osadzonym w więzieniu śledczem w Bydgosz­
czy.

Ostatnio stawał Zelek już po raz siódmy
przed sądem za kradzież, dokonaną u sekreta­
rza wójtostwa p. Bolesława Zielińskiego w Ko-

ronowie. Rozprawie przewodniczył p. sędzia
Straszewski, oskarżał w zastępstwie prokurato­
ra p. komendant p. p . Kozal. Oskarżony nie

przyznawał się do winy, nie okazując żadnej
skruchy. Sąd ze względu na 6-krotną karal­
ność oskarżonego wymierzył mu karę 2-letniego
ciężkiego więzienia. Zakutego w kajdanki po­
licja odstawiła do więzienia w Bydgoszcz^;,
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ny nazw ulic miasta. Sprawę tę referował rad-

ny p. Łydko. Spis nowych nazw ulic podamy
osobno. W ostatnim punkcie porządku obrad

przyjęto do wiadomości sprawozdanie komisji
rewizyjnej za miesiąc wrzesień 1934 r.

Eksport srebra z Chin.
Hong-Kong. (PAT) Olbrzymie ilości'

chińskich dolarów, przewyższające wie­
le miljonów, są bez przerwy potajemnie

Jeksportowane przez porty południowo-
chińskie. Przyczyną odpływu waluty(
chińskiej zagranicę są głównie zarzą­
dzenia prezydenta Roosevelta, dotyczące
podwyższenia ceny srebra. Eksport
srebrnych dolarów chińskich zagranicę,
który jest korzystny ze względu na róż­
nicę kursu, roz wija się w dalszym ciągu
pomimo bardzo surowej kontroli, orga­
nizowanej przez władze celne. W edług
obliczeń kół finansowych w Horig-Kon-
gu, przemytnicy codziennie przywożą do
tego miasta przeszło m iłjon srebrnych
dolarów chińskich, pomimo czujności
chińskich władz celnych i ciągłych kon­
fiskat.

Pierścionki na paluszkach nóg.

Jest to naturalnie wymysł amerykań­
skich miłjon- i miljarderek. Ponieważ na

palcach u rąk w najkorzystniejszym razie

da się umieścićnajwyżej22 pierścionki, a

reszta biżuteriimusiałaby spoczywać w

tresorze, więc panie te, aby zaprezentować
wszystko co tylko mają, wzięły do'pomocy
jeszcze pałuszki u nóg, na które ładują
pierścionki, ile się ich tylko zmieści. Ńo
ale te pierścionki muszą być widać, bo

inaczej co komupo nich? Więc w tym ce­
lu zamiast trzewiczków noszą te panie san­
dałki, to jest same podeszwy, przyczepione
do nóżek rzemykami. Może przyjdzie czas

i taka moda, że pierścionki nasze panie bę­
dą nosiły i w nosku, jak to zresztą oddawna

już robią dzikuski, głównie murzynki.
Mieszkanki Polinezji np. noszą w nosie tak

ciężkie obrączki, że chrząstka nosowa z no­
sa im wyłazi. Wygląda to dla nas, Euro­
pejczyków, bardzo nieestetycznie, ale m u­
rzynom tak przybrany nos bardo się podo­
ba. Zrozumieć łatwo, jak takie kilkucen­
tymetrowe kółko, zwieszające się u nosa,

zawadza przy jedzeniu! Ale czarne ele­
gantki bez wątpienia i na: to mają radę,,
A zresztą lepiej nie jeść, niż nic ubrać (o-..
go, co się chłopu podobaj
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GDYNIA.

SILNY WICHER PRZYCZYNĄ WYPADKU.

Już od kilku dni panują w Gdyni huraga­
nowe wichry. Ofiarą tych wichrów padł u-

rzędnik prywatny Jan Policha, zam. w domach

2. U.P.U.przyul.Śląskiej,atowtensposób,
że na rogu ulic Świętojańskiej i Lipowej samo­
chód osobowy P. Z . 11.802 z Bydgoszczy na­
jechał na przechodzącego w tym czasie przez

jezdnię Policha, wskutek silnego wichru, który
przechodzącego przez jezdnię pchnął pod prze­
jeżdżający w tym momencie samochód, wsku­
tek czego Polich doznał nietylko ogólnego po­
tłuczenia, lecz również pęknięcia czaszki. Ofia­
rę nieszczęśliwego wypadku odwieziono w sta­
nie groźnym do szpitala SS. Miłosierdzia.

NOWA LINJA REGULARNA.

Do Urzędu Morskiego zgłoszona została

przezS.A. ,,Żegluga Polska" nowa linja regu­
larna, utrzymująca stałą komunikację okrętową
pomiędzy Gdynią, Gdańskiem i Stockholmem
w odstępach 15-dniowych. Na linji tej kurso­
wać będzie statek ,,Hamestrom V" . Terminy
odjazdu statku z Gdyni na najbliższy okres

Czasu przewidziane są dnia 5 i 20 grudnia br.

ROZMOWY TELEFONICZNE W GDYNI.

W październiku br. stacja telefoniczna do
konała 393000 połączeń, w porównaniu do

385.000 połączeń, dokonanych we wrześniu br.

Rozmów międzymiastowych i międzynarodo­
wych było do Gdyni 25 tysięcy, z Gdyni 29

tysięcy — razem 54 tysięcy. We wrześniu roz­
mów międzymiastowych i międzynarodowych
było 49 tysięcy.

RADJO-LATARNIE NA HELU.

W Helu zainstalowana została i uruchomio­
na nowoczesna automatyczna radjostacija. t . zw .

radjo-latarnia, identyczna z radjo-latarnią na

przylądku rozewskim. Obie radjostację czynne

są w określonych odstępach czasu dzień i noc.

Sygnały radjo-latarni helskiej są o minutę wcze­
śniejsze od sygnałów Rozewia.

ZNÓW WYPADEK W ,,GARDZIELI ŚMIERCI*'.

Przy osławionej już jako ,,gardziel śmierci'*

ul. Podjazdowej autobus P. M . 55 .322, kiero­
wany przez szofera Kropidłowskiego, najechał
z tyłu na furmankę firmy Wilczyński, nałado­
waną drutem, wskutek czego tak furmanka jak
i samochód zostały uszkodzone. Na szczęście
obeszło się tym razem bez ofiar w ludziach.

BURZA NA BAŁTYKU.

Na Bałtyku szaleje gwałtowna burza przy

silnym wichrze północno-zachodnim. Nasilenie

burzy wzrasta z godziny na godzinę. Woda na

odcinku pomiędzy Dębkami, Karwią a przyląd­
kiem rozewskim dochodzi aż do wydm. W nie­
których miejscowościach powiatu morskiego
wichura połamała wiele drzew i uszkodziła da­
chy domów, łamiąc również słupy telegraficzne.

Energiczna ,,czystka” Gdyni
z włóczęgów.

Plaga włóczęgostwa i żebractwa w ostatnich

czasach przybrała w Gdyni takie rozmiary, że

wprost rozpacz ogarniała spokojnych mieszkań­
ców przed natarczywością mających wstręt do

pracy włóczęgów.
Celem oczyszczenia miasta z tego elementu,

najczęściej przestępczego i włóczęgowskiego,
przybyłego ze wszystkich dzielnic Polski, po­
licja tutejsza urządziła dnia 28 bm. na terenie

miasta i jego peryferjach generalną obławę, w

trakcie której przytrzymano 138 osób podejrza­
nych, z pośród których odkryto kilku przez
władze poszukiwanych ptaszków, zaś 13 włó­
częgów odstawiono z aktami oskarżenia o włó­
częgostwo do sądu grodzkiego w Gdyni, 29

z przytrzymanych osób przekazano do Korni-

sarjatu Rządu m. Gdyni dla wysiedlenia ich do

miejsca przynależności, jako element nie po­
siadający stałego miejsca zamieszkania, będący
uciążliwą plagą dla miasta i tut. społeczeństwa,
zaś 9 osób przekazano do Komisarjatu Rządu
do ukarania za zaniedbany obowiązek meldo­
wania się; resztę zaś po sprawdzeniu tożsamo­
ści i stwierdzeniu, że nie są przez władze po­
szukiwani, została zwolniona.

Obława ta bodaj na jakiś czas zapewni mia­
stu i tutejszej pracującej części społeczeństwa
spokój i bezpieczeństwo.

Policja tutejsza zdobyłaby sobie jeszcze
większe uznanie swą żmudną pracą, gdyby tak

częściej zechciała urządzić taką czystkę z nie­
pożądanych elementów, zatruwających życie
spokojnym obywatelom .

Zmienna walka z ,,kulturą nagości".
,,M iłośnicy przyrody'* w SIS Rzeszy.

Szajka złodziejska przed sadem.
Ze Świecia donosi nasz korespondent:
Przed sądem okręgowym, bawiącym na sesji

wyjazdowej w Świeciu, znalazła się szajka zło­
dziei, która przed kilku tygodniami dokonała

śmiałej kradzieży przez włamanie do mieszka­
nia rolnika Romana Kufla w Drzycimiu, skąd
skradziono garderobę na ogólną wartość około
1000 złotych.

Hersztem bandy okazał się niej. Szczudra-

wa, osobnik dobrze zapisany w kronikach kry­
minalnych, bez stałego miejsca pobytu. Skra­
dzione rzeczy zostały przewiezione do Rzepi-
czy, wiosce w powiecie tucholskim, gdzie na­
stąpiła ich sprzedaż za bezcen.

Sąd skazał Szczudrawę na 3 lata więzienia,
zaś dla reszty członków szajki wymiferzył karę
jak następuje: Łuczak 1 rok więzienia, Teofil

Boniek 8 miesięcy więzienia z warunkowem za­
wieszeniem kary, Malinowska 8 miesięcy wię­
zienia, Czarnota i Neumann po 3 miesiące wię­
zienia. Wszyscy skazani pochodzą z Rzepicznej.

Pewien dziennikarz francuski zajął
się zbadaniem ciekawej sprawy, m iano­
wicie: ja k i ios spotkał niemieckich zwo­
lenników nudyzmu (Nacktkultur) któ­
rych jeszcze w r. 1932 liczono oficjalnie
w Niemczech około 80.000. Oprócz tych
nudystów, zrzeszonych we w'szelkiego
rodzaju klubach, obozach, stowarzysze­
niach i t. p. istnieli także i ,,niezorgani-
zowani" nudyści. Dziennikarz stwier­
dził, że nudyści niemieccy dzielili się
na dwie kategorje — na nudystów spor­
towych i, nudystów politycznych.

Nudyści sportowi ograniczali się do

zwykłych haseł ó zaletach nagiego prze­
bywania na łonie przyrody, a nudyści
polityczni, którzy, jak twierdzą władze
hitlerowskie, składali się głównie z ra­
dykalnej młodzieży lewicowej i komu­
nistycznej, w idzieli ideologoję nudyzmu
w tem, aby wprowadzać w życie swych
członków pogardę dla takich przesta­
rzałych przesądów, jak pruderja i
wstyd.

W chwili obecnej można kategorycz­
nie oświadczyć, że głównym powodem
likwidacji nudyzmu na terenie Niemiec
jest właśnie ów polityczny, jak twier­
dzą hitlerowcy, charakter niektórych
towarzystw nudystycznych. Władze
niemieckie nie m iały możności odróżnić

czystych ,,ideowych" nudystów od poli­
tycznych, którzy na wiosnę ubiegłego
roku, korzystając ze swych zebrań, za­
częli urządzać m ityngi polityczne. To
też wówczas z rozkazu Goebbelsa ruch
ńudystyczny, istniejący już w Niem­
czech przeszło 20 lat, został zlikwido­

wany, a w parę dni później aresztowano

tysiące nudystów, których umieszczono
w specjalnym obozie koncentracyjnym.

Zamknięte stowarzyszenia nudystycz-
ne jednakże nie złożyły broni. W k rót­
k im czasie w Nięmczech zaczęły rosnąć
jak grzyby po deszczu kluby ,,m iłośni­
ków przyrody", których działalność, ze

względu na humanitarność celu, popie­
rana była przez władze do tego stopnia,
że zezwalano wielu takim klubom na

zredukowanie do minimum swych szat.

W kró tkim czasie wszyscy dawni nu­
dyści stali się takimi ,,m iłośnikami

przyrody". Pewnego pięknego dnia w

jednym z klubów ,,m iłośników przyro­
dy" zrobiono obławę, której wy nik
znacznie powiększył ,,zaludnienie" obozu
koncentracyjnego. Po tej obławie m in i­
sterstwo ochrony zdrowia wydało za­
rządzenie, wedle którego 25 proc. człon­
ków takich klubów musi składać się z

członków partji narodowu-sccj alistycz­
nej.

Środek ten doprowadził do tego, że

nudyzm w Niemczech został zepchnię­
ty ,,w podziemia" . Ale władze energicz­
nie prowadziły nadal walkę z taj nem i

stowarzyszeniami nudystycznemi. W

bieżącym roku jednakże w stosunku
władz do nudystów zaszła zasadnicza
zmiana. Nudyści, będący członkami
partji hitlerowskiej, zwrócili się do w ła­
dzy zwierzchniej z prośbą o zezwolenie
na otw artą działalność nudystyczną,
stwierdzili przytem, że nudyzm absolut­
nie nie jest wymysłem marksistowsko-

żydowskim, lecz naodwrót, służy apo­
teozie rasy niemieckiej, której dóskona- .

łosć i piękno doznaje szczególnego1pod­
kreślenia w nagości.

Ten oryginalny memórjał nudystów
nie spotkał się ze zbyt entuzjastycznem
przyjęciem u naczelnych władz niemiec­
kich, jednakże z chwilę, wręczenia tego
mąmorjału, to jest od m aja bieżącego
roku, rozpoczęło ponownie dopuszczać
nudyzm w życiu prywatnemu

Władze patrzę na nudystów' przez pał­
ce, zabraniając im jedynie wszelkiej
reklamy swej działalności oraz sta­
wiając Warunek, aby członkowie organi-
zacyj nudystycznych nie płacili żadnych
składek.

Należy zaznaczyć, że zamordowany;
30 czerwca Roehm, gdy był u szczytu
swej sławy i potęgi, był namiętnym o-

brońcą idei nudyżmu i miał zamiar zor­
ganizować olbrzymie obozy partyjnych
nudystów'.

Likwidacja groźnej szajki
złodziei.

Z Chojnic donosi nasz korespondent:
Od dłuższego czasu na terenie powiatu choj­

nickiego i okolicy grasowała bezkarnie groźna
szajka złodziei, która prawie codziennie doko­
nywała śmiałych kradzieży rowerów, drobiu
i świń. Specjalnością szajki były kradzieże ro­
werów. W samych Chojnicach skradziono oko­
ło 15 rowerów. Daisze kradzieże popełniane
były w Czersku i okolicy. Ogółem dokonano

około 40 kradzieży, które wydział śledczy p. p,
w Chojnicach zdołał szajce złodziejskiej udo­
wodnić po skrupulatnych dochodzeniach. Szaj­
ka była dobrze zorganizowana i szeroko rozga­
łęziona, przyczem dysponowała całym szere­
giem paserów. Na czele szajki stali 27-letni ro­
botnik Andrzej Tuluia z Wojtala (pow. kościer-

skij, Bronisław Belona z Klonowicy (pow. choj*
nickij i robotnik Jap Żynda z Chojnic.

Ostatnio cała szajka, licząca 14 osób, sta­
nęła przed wzmocnionym wydziałem karnym
sądu okręgowego, który po przesłuchaniu prze­
szło 40 świadków po dłuższej naradzie ogłosił
wyrok, mocą którego sk'azani zostali ża kra­
dzieże wzgl. paserstwo: Andrzej Tulula z Woj-
tala ną 2. łata i 3 miesiące więzienia, Bronisław

Balona z Klonowicy (pow. chojnicki) na rok
i 6 miesięcy więzienia, Jan Żynda z Chojnic na

1 rok i 3 miesiące więzienia, Jan Świerk z

Chojnic (baraki) na 10 miesięcy więzienia, Jan

Ropalla z Chojnic na 3 miesiące aresztu, Ignacy
Cisewski z Kalisk (pow. starogardzki) na pół
roku wię'zienia, Emma Radkowska na 1 miesiąc
aresztu za nieprzyzwoite zachowanie się wobec

policji w czasie rewizji, Walenty Kłak z Woj-
tała na 6 miesięcy więzienia, Franciszek Ptak
z Wojtala na 6 miesięcy więzienia. Oskarżonym
Józefowi Źyndzie, Janowi Roppeli, Ignacemu
Cisowskiemu i Emmie Radkowskiej zawieszo­
no warunkowo wykonanie kary na 3 lata. Czte­
rech oskarżonych uwolnił sąd od winy i kary.

Seatem.

Wstrząsający wypadek. W czasie młócenia

zboża w stodole rolnika J. Osowskiego w Ko-

linczu pod Starogardem przez tryby maszyny

pochwycony został rolnik Osowski, któremu

tryby maszyny formalnie wyrwały rękę. Ran­
nego rolnika przewieziono do szpitala miej­
skie'go.

Za usiłowane włamanie 1 miesiąc wjęzie-i 'J

nia. Sąd grodzki skazał 26-letniego bezrobo­
tnego Bolesława Surawskiego, mieszkańca

Tczewa, za usiłowane włamanie przy pomocy

siekiery do kiosku gazetowego ListeWnika przy
ul. Skarszewskiej 1, które miało miejsce z 14

ńa 15 bm., na 1 miesiąc bezwzględnego aresztu.

Nagła śmierć. W ub. środę wśród zagadko­
wych okoliczności we w'łasnym pokoju przy ul.

Hallera 10 zmarła nagle 32-letnia służąca Źofja
Apolonia Makowska. Na miejsce zagadkowej
śmierci przybyła komisja sądowo-lekarska z sę­
dzią śledczym dr. Klimaszewskim i dr. Wę-
głewskim na czele. Przyczyną zgonu był praw­
dopodobnie atak epileptyczny względnie udar
serca.

Zachwali złodzieje skradli płot cmentarny.
Na ławie oskarżonych zasiedli bracia Józef

i Zygmunt Mięsikowscy, synowie zamożnego
mistrza rzeinickiego z Lubiszewa (pow. Tczew)
oraz Zygmunt Jasiński z Suchostrzyg. Z aktu

oskarżenia wynikało, że w dniu 3 lutego ub. r.

około godz. 5 po poł. osobnicy ci rozebrali

1skradli płot drewnian'y, ogradzający cmentarz

ewangelicki w Turzy pod Tczewem. Płot ten

stanowił wartość 50 zł. Sąd, operając się na.

wiarygodnych zeznaniach św'iadka przodownika
p. p . Wolskiego z Turzy, który prowadził w tej
sprawie śledztwo, skazał Zygmunta Mięsikow-
skiego na 2 tygodnie aresztu z zawieszeniem na

2 lata. Pozostałych oskarżonych dla braku do­
statecznych dowodów sąd uwolnił od winy !
i kary.

Najlepsza recepta na zdrowie.
Rady doświadczonego lekarza.

Lekarz paryski dr. Gueniet, który
przed trzema laty obchodził 50-łetni ju ­
bileusz należenia do akademji francu­
skiej, liczy obecnie 103 lata i pracuje,
jak dawniej. — Coprawda porzucił już
praktykę chirurgiczną, ale w najbliż­
szym czasie ukaże się na półkach księ­
garskich jego książka, w której opisu­
je swe stosunki ze wszysłkiemi znako­
mitościami francuskiego świata leczni­
czego. W tych dniach senjor akademji
w wywiadzie prasowym ud zielił nastę­
pujących informacyj o sobie:

W r ok u 1848-ym uzyskałem maturę,
właśnie w momencie, gdy na ulicach
Paryża toczyły się wałki. My młodzi
ludzie mieliśmy wtedy w głowie wszyst­
ko inne, prócz 6tudjów. Rewolucja w

Paryżu, rewolucja w całej Europie -

oto co nas wtedy podniecało i intereso­
wało. Gdy zdałem doktorat na wydzia­
le lekarskim, liczyłem zaledwie 30 lat.
Ale byłem bardzo smutny, bowiem
wmawiałem sobie, że o wiele zapóźno
wchodzę w życie. Dnia 7 stycznia 1871
r ok u nie mogłem opuszczać swego m ie­
szkania w Paryżu na Rue du Bac, ponie­

waż arm ja niemiecka oblężnicza bom­
bardowała stolicę. Naliczyłem wtedy
85 granatów w ciągu godziny, które wy­
buchły nad naszą dzielnicą. W roku
1917-ym naliczyłem w ciągu dnia 27
niemieckich pocisków, wystrzelonych
na Paryż. Co się tyczy mojego zdrowia,
to właściwie niema w tem żadnej taje­
mnicy. Chcę jedynie zaznaczyć, że za w­
sze czuwałem nad swojem ciałem. Ja­
dam i sypiam dobrze, a poza tem tro­
szczę się o to, aby mieć okazję do oddy­
chania świeżem powietrzem. Może by­
ło to dobre dla mojego zdrowia, że od
najmłodszych lat codziennie robię sobie

szczotką masaż całego ciała. Nie je­
stem bynajmniej wrogiem sportu, ale
mam poważne objekcje i obawy, jeśli
chodzi o obłęd sportowy naszego poko­
lenia. Jedną z głównych przyczyn roz­
stroju nerwowego naszej młodzieży w i­
dzę w m anji urządzania wciąż walk
bokserskich i meczów piłkarskich, przy­
ciągających tysiące widzów. Szkodzi to

tym widzom, a dla biorących bezpośred­
n i udział jest wyczerpujące i niebez­
pieczne.

10tysięcyzłotychłupem włamywaczy
Ze Starogardu'donosi nasz korespondent:
Władze śledcze zaalarmowane zostały nie­

zwykle zuchwałem włamaniem, jakie popełnili
nieznani sprawcy. Przy pomocy wytrycha
wzgt. podrobionego klucza w czasie nieobecno­
ści domowników włamano się do mieszkania

emerytowanej nauczycielki Marty Majerowej,
zamieszkałej w Starogardzie przy ul. Dworco­
wej8.

Łupem zuchwałych włamywaczy padło: ka­
seta z zawartością 1360 guldenów gdańskich,

1000 złotych, 1 dolara amerykańskiego, 8 zło­
tych dwudziestomarkówek przedwojennych,
obligacje niemieckie za 2500 marek niem., dwie
złote broszki, 12 kompletów bielizny, 68 bia­
łych i kolorowych obrusów, 60 ręczników i t. p.

Łączna wartość skradzionego łupu wynosi oko­
ło 10 tysięcy złotych.

Policja wdrożyła energiczne dochodzenia,
tembąrdziej, że jest to druga z rzędu w ostat­
nim czasie wielka kradzież na terenie miasta

Starogardu.
-n -

Pijak-awanturnik osadzony
w dom u przymusowe! pracy.

Tczew, 38-letni bezrobotny Bolesław Kę­
drzycki, mieszkaniec t. zw . ,,Nowej Ameryki"
(Prądnica 61) jest znany powszechnie pod
nazwą ,,Pijany Bolek - demoralizator". Osob­
nik ten mający na utrzymaniu kilkoro dzieci,
jako bezrobotny żywiony był przez tut. Opiekę
Społeczną, skąd pobierał naturalja i zasiłki za

pracę doraźną. Pieniądze zamiast dać żonie

na chleb dla dzieci przepijał, poczem pod wpły­
wem alkoholu robił uliczne awantury, wymuszał
pieniądze, wybijał okna wystawowe, skąd wy­
ciągał na ulicę trumny, biciem teroryzował żo­
nę, przyczem groził jej zabiciem t t. p .

W ub. wtorek Kędrzycki stanąłprzed sędzią

grodzkim p. Prauzińskim, który odczytał Kę-
drzyckiemu obszerny akt oskarżenia. W cha­
rakterze świadka pod przysięgą słuchana była
nieszczęśliwa żona Leokadja Kędrzycka, która

opowiedziała całą gehennę sWego pożycia mał­
żeńskiego.

W wyniku przeprowadzonej rozprawy sąd
skazał niepoprawnego alkoholika na umieszcze­
nie w Domu Przymusowej Pracy w Chojnicach
przez 4 miesiące.

W niespełna godzinę po opuszczeniu sądu
Kędrzycki tak się upił i narobił tyle bałaganu,
że policja była zmuszona go w kajdankach od­
stawić do aresztu.

Zmarli,
Ś. p. Eugeniusz Wardejn, dyrektor Ban­

ku Polskiego w Wilnie, poprzednio dyrek­
tor Banku Polskiego w Poznaniu.

Śp. Zofia Dejjórska w Poznaniu.

Śp. Anna Gronek, lat82, w Grudziądza,
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Stan pogody
Po chmurnym, miejscami mglistym ran­

ku W ciągu dnia zachmurzenie zmienne z

rozpogodzeniami; w górach możliwy jeszcze
przelotny opad. Chłodniej, nocą miejscami
Przym rozki Słabnące w iatry północno-za­
chodnie i zachodnie.
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MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien­
nie od 9-16, w niedziele i święta od 11—14.

DYŻURY NOCNE APTEK
od26.XLdo2.XII.1934r.

1) Apteka przy Bielawach.
2) Apteka pod Łabędziem.
3) Apteka Staromiejska.

,,L E KTURA" , wypożyczalnia książek przy
u l. Gdańskiej 54. posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatnie( doby, Wynożycza
książki również na prowincje.

Z TEATRU MIEJSKIECO.

Dziś, w piątek, ukaże się znakomita ko­
medja St. Biedrzyńskiego ,,TEN I TAM­
TEN" w świetnej inkarnacji naszych arty­
stów pod| reżyserją St. Dąbrowskiego z u-

rocza Liii Zielińską w głównej roli kobiecej.
W sobotę wznowienie przepięknej ope­

retki Pawła Abrahama nWIKTORJA I JEJ
HUZAR" . Obsada wręcz rewelacyjna. W
roli tytułowej ujrzymy p. Nochowicz, peł­
ną temperamentu i werwy Japonką będzie
p Fontanówna, w innych głównych rolach
ujrzymy pp.: Kałczankę, Dowmunta, Folań-
skiego, Iwańskiego, Piotrowicza, Rewkow-

skiego, Rychtera i Ziemskiego. Ujęcie m u­
zyczne kapelmistrza Sillicha wydobywa na­
leżycie całe piękno z partytury Abrahama.
Reżyserja spoczywa w niezawodnych rękach
M. Dowmunta, tańce i ewolucje układu J.
Fabiana.

W niedzielę o godz. 16 po cenach zni­
żonych ukaże się ostatni raz ,,ZWYCIĘŻY­
ŁEM KRYZYS", tryskająca brawurowym
humorem komedja Vulpiusa; wieczorem
,,W IKTORJA I JEJ HUZAR", operetka P.
Abrahama.

Nawe* najwrażliwsza skóię można znakomicie wygolić bez wyprysków i podraż­
nienia skóry, gdy sie prjed namydleniem wetrze w tw a rz trochę

Kremu lub Olejku NIVEA

Skóro staje się wówczas gładka i elastyczna a ostrze zbiera łatwo I dokładnie

nawet najtwardszy zarost ieszcze łatwiej wygoli się rano, kto ju i poprzedniego
wieczoru natrze twarz Kremem lub Olejkiem NIVEA. - Tylko Krem I Olejek
NIVEA zawteraia Eucerył - dlatego ten nadzwyczajny skutekI

Krem N!VEA zł 0.40 do 2.60 - Olejek NIVEA zł 2-00 *3 50. butelka próbna zł T.0O
PE8ECO Spółko Akcyjop Pojsnań iO.

. niim p n iy ijii.
Z rocznego walnego zebrania Bydgoskiego Towarzystwa Wioślarskiego.

(kj.) Jak już pokrótce donosiliśmy we

wczorajszym numerze, w salce posiedzeń
hotelu Lengning przy ul. Długiej odbyło się
w ś rodę roczne walne zebranie Bydgoskiego
Towarzystwa Wioślarskiego. Ud ział człon­
ków był bardzo liczny. Obrady zagaił prezes
ustępującego zarządu p. dyr. Witold Czaj­
kowski, proponując do prezydjum walnego
zebrania pp. dyr. Stanisława Wodę, drową
Klikowiczową, wiceprezesa ,,Gryiu" Sper-
kowskiego i prezesa Kolejowego Klubu W i o­
ślarskiego Thienela, a na sekretarza p. M ar­
iana Dudkowskiego, Propozycje przyjęto
przez aklamację, przyczem na marszałka
powołano dyr. Wodę.

Zkolei sekretarz DudkowSki odczytał
protokół z ostatniego walnego zebrania,
który został zatwierdzony.

Następują sprawozdania zarządu z dzia­
łalności w roku gospodarczym 1934.

Prezes dyr. Czajkowski podziękował za­
rządowi za harmonijną współpracę, zwycię
skim załogom za ofiarny trud poniesiony
dla barw klubu, a naczelnikowi Cegielskie-1

mu i jego zastępcy Brzezińskiemu za prze­
prowadzenie fachowego treningu.

Obszerne sprawozdanie p. dyr. Włady­
sława Żewickiego zilustrowało walnemu ze­
braniu barwnie, jak na taśmie filmowej,
działalność klubu w roku minionym.

Okres sprawozdawczy, który zamknął
14-ty rok istnienia B.T.W ., b ył dla klubu
okresem, pozostającym pod znakiem dalszej
ożywionej działalności, pomimo przeżywa-
nego kryzysu gospodarczego. P rzedewszyst-
kiem sportowo B-T .W . poszczycić się może
pięknemi wynikami. Po raz pierwszy bo­
wiem od czasu istnienia klub zdobył rów­
nocześnie

dw a mistrzostwa Polski
w tem po raz drugi mistrzostwo ósemek
i wspaniałą nagrodę Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej.

W Ośmiu regatach Bydgoskie Towarzy­
stwo Wioślarskie zwyciężyło U razy, utrzy­
mując się nadal na trzeciem miejscu tabeli

Niemieckie Zaduszki.

(n) Protestanci obchodzili otiegdaj
swój ,,Buss- und Bettag" — dzień poku­
ty i modlitwy. Na starym cmentarzu e-

wangelickim przy ulicy Jagiellońskiej
zgromadziło się kilka tysięcy Niemców

przy grobie młodego hitlerowca Makis-

sa, zabitego przez własnych ziomków na

wiecu w Grudziądzu. Partja młodonie-
miecka ponowiła tutaj ślubowanie, od­
mawiając chórem wiersz Baldura von

Schiracha, wodza młodzieży hitlerow­
skiej w Rzeszy niemieckiej Rodzimym
hitlerowcom przewodził p. Spltzer.
Zmarłemu ,,bohaterowi" - Makusowi,
którego niewiadomo dlaczego porównują
z Horst-Wesselem, wystawiono nagro­
bek.

-j*~
- Kierownik I I komisarjatu policji pań­

stwowej p, podkomisarz Czarnecki prz en ie­
siony został z Bydgoszczy na stanowisko
komendanta policji w Słonimie, na Kre­
sach.

WieBUn akcjjt.w dtia naszęgcS* czągteirBiSkÓĘM/.

Czarodziejska lam pa.
Ważne dla rodziców.

Źródłem harmonijnego współżycia członków

rodziny jest wspólność zainteresowań i wspól­
ność pracy w dziedzinie umysłowej a taktem
miłem wspólnem zajęciem, miłem, a zarazem

kórzystnem, jest wspólna nauka języków obcych.
Wyobraźmy sobie taki obrazek: Rodzina

składająca się z 4 osób: ojca, powiedzmy urzęd­
nika prywatnego, matki, osoby inteligentnej,
syna słuchacza pierwszego roku praw i córki —

gimnazjastki. Po kolacji, gdy wszyscy swoje za­
jęcia codzienne pokończyli, zasiadają na ka­
napce łub w wygodnych fotelach około stolika.

Do redakcji Dziennika Bydgoskiego
w Bydgoszczy

Niaiejszem zamawiam kurs Linęuapbona języka
francuskiego — lub angielskiego - lub niemieckiego
na płytach gramofonowych, po cenie obniżone:,
według niżej oznaczonego przezemnie sposobu za­
płaty. Jednocześnie zamawiam gramofon odpowia­
dający ściśle podanemu opisowi.

2. Cena samego kursu Łingnaphone
za g o t ó w k ę ..................................................... z ł 1 5 5 -

naraty a)5ratmiesięcznychpozi33.-
b)9raimiesięcznychpozł20.-

H. BTurswraz zgramofonem za goiówkę zł280.
naratya) 9ratmiesięcznyohpozł37.-

b)12ratmiesięcznychpozł28.-

(Niępotrzebne wykreślić)

Pierwszą ratę Wpłacę golówką zaraz po przy

ręciu mego zamówienia, na pozostałe zaś raty prześlę
pokrycie wekslowe.

Imię i nazwisko ..................... .. .. . . .............. ............................

Z a w ó d ....... ............................ ........... ................................ ....................

D o k ł a d n y a d r e s
__________________________ ______________

na którym znajduje się gramofon.
Przegrywają sobie jakąś ładną płyię mu­

zyczną, co wprowadzą ich w miły, pogodny na­
strój. Następnie kładą na gramofon płytę
Linguaphone języka — powiedzmy — francu­
skiego. Matka kiedyś uczyła się tego języka,
lecz nie mając sposobności konwersacji, zupeł­
nie go zapomniała. Syn uczył się go w gimna­
zjum, lecz wiadomo, że nauka szkolna nie daje
zasadniczo możności swobodnego posługiwania
się językiem, córka zaś uczy się tego języka
obecnie w szkole.

Płyta mówi pierwsze zdanie, raz, drugi, trze­
ci. Każdy po kolei powtarza je, wzajemnie się
przesłuchując, poprawiając — nastrój wesoły,
miły, przyjacielski. Różnica w ie k u odpada.

Czy trzeba dowodzić jak wielką jest korzyść,
którą każdy w dziedzinie swoich zainteresowań
odnosi z poznania obcego języka?

Taki przewrót (ku lepszemu) sprawić może
w każdym domu kurs Linguaphone. Jednora­
zowy wydatek zł 155,— a za tę niewysoką sto­
sunkowo kwotę cztery osoby (a może ich być
w ięcej) wznoszą się na wyższy stopień kultury
i wykształcenia — otwierają sobie okno na

świat.

Lampę czarodziejską, która to wszystko
zdziała — kurs Linguaphone, pragniemy wpro­
wadzić do każdego domu polskiej inteligencji.
Licząc się z trudnościami chwili obecnej, u łat­
wiamy to przez znaczne obniżenie ceny kursów
Linguaphone dla naszych czytelników.

Okazja ta nie będzie trwaia jednak długo.
Trzeba się więc śpieszyć z wysianiem kuponu,
który zamieszczamy poniżej.

Druga zbiórka odzieży.
Pamiętaj, że jutro (w sobotę) między godziną

12 a 4 po poł. będą po ulicach objeżdżać wozy
celem zbiórki odzieży i bielizny dla biednych.

Przejrzyj twoje szafy! Napewno znajdzie się
tam jeszcze odzież lub bielizna nie nadająca się
do ty/ego użytku. Odtłaj ją biednym, którzy
przy nadchodzących mrozach bardzo cierpią!

Przygotuj wszystko, aby wozy zbierające
odzież lub bieliznę nie potrzebowały długo wy­
czekiwać.

Już naprzód serdeczne ,,Bóg zapłać” .

Bydgoski okręg ,,Caritas"
ulica Marcinkowskiego 1.

— W izyta prezydenta miasta Bydgoszczy
na zamku warszawskim. Polska Agencja
Telegraficzna donosi: Pani Marja Mościcka
przyjęła w czwartek, dnia 29 listopada pre­
zydenta miasta Bydgoszczy p. Leona Bar-
cjszewskiego, który wręczył p. Mościckiej
zbiór pięknych widoków miasta Bydgosz­
czy na pamiątkę jej pobytu w tem mieście.

- - K u uwadze publiczności podróżującej
kolejami. Polskie Koleje Państwowe uru­
chomiają w dalekobieżnych pociągach ruchu
osobowego przechowalnie pociągowe pa­
kunków ręcznych podróżnych. Przechowal­
nie pociągowe znajdą pomieszczenie w wa­
gonach bagażowych i będą obsługiwane
przez konduktorów bagażowych. Pod wzglę­
dem wagi przedmioty przyjmowane do
przechowania w przechowalniach Pociągo­
wych nie mogą przewyższać 20 kg. w sztu­
ce. Opłata za przechowanie jednej sztuki
wynosi 50 gr. Za zgubienie lub uszkodzenie

przedmiotu -oddanego do przechowania ko­
lej odpowiada do 100 zt. za Sztukę.

— Fabryka Knorr mimo krótkiego czasu

swego istnienia zdobyła sobie pokaźny zastęp
gorących zwolenników - smakoszów, którzy z

zadowoleniem spożywają jej wyroby, m. in. zu­
py w kostkach. Obecnie fabryka, czyniąc za­
dość częstym naleganiom licznych jej klientów,
przystąpiła do wyrobu kostek buljonowych
KNORR, które poza istotnie doskonałym sma­
kiem mają i tę zaletę, że są znacznie tańsze
od wszelkich dotąd w handlu się znajdujących,
gdyż 3 kostki kosztują tylko 29 groszy. Naj­
szlachetniejsze surowce i niska cena kostek
buljonowych popularyzują nowy ten produkt,
całkowicie wytwarzany w kraju, tak jak dotąd
wszystkie inne wyroby omawianej firmy. Po­
stępowa i oszczędna pani domu będzie zatem
we własnym interesie używała dobrych i ta­
nich kostek buljonowych KNORR.

— Przy pieczeniu każda z pań przejęta jest
aż nadto zrozumiałem życzeniem: oby się tylko
placek udał. Eksperymentowanie kosztownemi
dodatkami byłoby przecież lekkomyślnością
i stratą czasu. Gospodyni zaś musi mieć pew­
ność powodzenia w swej pracy. Otóż proszek
do pieczenia Dr. Oetkera BACKIN zaoszczędzi
paniom trudu i kłopotów. Od trzydziestu już
lat stosują go przy pieczeniu miljony gospodyń
i cenią coraz więcej. Proszek nabyć można u

swego dostawcy lub w każdym innym składzie
kolonialnym.

— Sekcja sportową Rodziny Policyjnej za­
wiadamia, że dnia 1 grudnia br. o godz. 19 od­
będzie się w dolnej sali Resursy Kupieckiej
schadzka połączona z herbatką.

punktacyjnej Polskiego Związku Towa­
rzystw Wioślarskich.

Udział w wioślarskich mistrzostwach Eu­
ropy w Lucernie nie przyniósł wprawdzie
sukcesów, jednak pozwolił załogom B.T.W .

wśród elity wioślarskie( całej Europy po
raz piąty bronić barw Rzeczypospolitej za­
granicą.

Organizacyjnie klub zapoczątkował w ro­
ku sprawozdawczym przeprowadzenie na to-
rze regatowym w Łęgnowie wielkich mię­
dzynarodowych regat międzyklubowych.
Zgromadzenie w Brdyujściu w dniu 1 łipca
br. tak wielkiej ilości klubów wioślarskich

krajowych i gdańskich napawa B.T .W . na­
dzieją, że z chwila przyjazdu do Bydgoszczy
osad Rzeszy niem ieckiej regaty te staną się
sportową atrakcją naszego miasta i prawdo­
podobnie znacznie jeszcze przewyższą rega­
ty wszechpolskie.

Pocieszającym jest fakt, że pomimo kry­
zysu i wielkiego bezrobocia liczba człon­
ków wzrosła o 33 czynnych członków. Is t ­
niejąca przy B.T W . sekcja młodszych liczy
20 członków, a sekcja wojskowa również
20 członków. Ogółem B.T .W . liczy obecnie
293 członków, w tem 9-ciu honorowych.

Stale malejące wpływy B. T- W ., na

skutek wzrastającego kryzysu. zmusiły
zarząd do zastosowania jak najdalej idą­
cych oszczędności. Klub pozostawiony
jest wyłącznie własnym wpływom składko­
wym, żadnej bowiem subwencji, mimo u-

silnycli starań, nie otrzymał. Do bardzo
dalekich ograniczeń zmuszony był zarząd
przedewszystkiem w uczestnictwie regat za­
miejscowych. Tylko dzięki ofiarności nie­
których członków zdołano przysporzyć ka­
sie poważniejsze kwoty pieniężne, które ze­
zwoliły na opędzenie wydatków, m. in. na

poniesienie kosztów wyjazdu do Lucerny.
Na skutek starań zarządu Inspekcja

Dróg Wodnych uporządkowała brzeg Brdy,
koło przystani klubowej, oraz pogłębiła ko­
ryto tak, że usunięte zostały poważne pod
tym względem niedomagania.

Dla utrwalenia zasług prezesa dyr. Czaj­
kowskiego nadano motorówce klubowej na­
zwę ,,Witold" .

Trening zimowy przeprowadzono znów
w basenie ćwiczebnym k lubu wioślarskiego
,,Frithjof", pod kierownictwem członków .

grona technicznego. Późniejszy trening na

wodzie przyjął p. Franciszek Brzeziński.
Dzięki jego fachowej i z wielkiem poświę­
ceniem przeprowadzonej pracy, klub po­
szczycić się może pierwszorzędnemi sukce­
sami sportowemi. Turystyką cieszyła się
doskonałą frekwencją. C złonkowie uczest­
n icz yli w ogólnym ,,spływie do morza pol­
skiego" oraz w międzynarodowym spływie
dokoła Berlina.

Begaty wszechpolskie, w przeciwieństwie
do roku ubiegłego, nie cieszyły się, nieste­
ty, tak wielką frekwencją i przyniosły or­
ganizatorom deficyt. Powodów należy szu­
kać przedewszystkiem we wczesnym termi­
nie regat (21 i 22 lipca). Należy utrzymać
koniecznie dawniejszy term in regat wszech­
polskich, t. j. pierwśzą niedzielę miesiąca
sierpnia. Obok regat międzynarodowych
bardzo udaną imprezą były zapoczątkowa­
ne regaty pod nazwą

..P(erwszy krok wioślarski'*.
Regaty te wykazały, że ośrodek bydgoski
poszczycić się może poważnym zastępem
wioślarzy-nowicjuszy,

W zarządzie Pomorskiego Okręgowego
Związku Pływackiego B.T .W . zastąpione
jes t prz ez prezesa dyr. Czajkowskiego i se-

kretarza dyr. Żewickiego.
Na kurs trenerski, odbyty roku bieżące­

go w Warszawie, B.T .W . wydelegowało swe­
go członka p, Otta, który złożył celujący
egzamin i otrzymał dyplom trenera.

Sąd koleżeński w roku sprawozdawczym
wogóle nie był czynny, co świadczy, że
wszyscy członkowie współżyją ze sobą w

zgodzie i harmonji.
W interesie dalszego rozwoju wioślarstwa

bydgoskiego B.T.W . zainicjowało ewtL iuzję
z klubem wioślarskim ..Gryf" i ewtl. z Byd­
goskim Klubem Wioślarskim. Wobec od­
mowy ze strony ,,Gryfu", kwestja ta staia
się nieaktualną.

Po ojcowsku wspierał klub i protegował
zasłużony członek honorowy B-T .W . p. gen.
Thommóe, ja k rów n ież p. radca Tychomie-
wicz.

- Nadchodzący sezon, jako 15 rok ist­
nienia B.T .W ., to rok przygotowawczy do
XII. Olimpjady, kiedy to świat Sportowy,
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stanie na bliskim niemieckim terenie, w

Be rlinie, do bohaterskiego boju dla wykaza­
nia wartości i ceny narodu. Z Olimpjadą
łącza B.T .W . węzły z Amsterdamu. Prze­
żywamy wprawdzie bardzo ciężkie czasy,
jedna k wysiłki nasze nie mogą być zatrzy­
mane. Po racjonalnej zaprawie zimowej
staniemy znów wzmocnieni do pracy usil-
nej, by na najbliższych występach znów o-

kryć się blaskiem chwały dla dobra B.T .W .

i ukochanego naszego miasta,

,,BerlSn w roku 1936!'*
— niechaj to będzie hasłem B.T.W . w roku
przedolimpijskim 1935 - kończy dyr. Żewic-
ki z zapałem swe sprawozdanie.

W dalszym ciągu składają sprawozda­
n ia pp. skarbnik Figurski, naczelnik Ce­
gielski, gospodarze Wiśniewski i Bronikow­
ski oraz Wróblewski, w imieniu Komisji
Imprezowo-Gospodarczej. Na wniosek człon­
ka komisji rewizyjnej p. Niewiteckiego,
wszystkim członkom ustępującego zarzodu
udzielono przez aklamację absolutorjum.

Najważniejszy punkt każdego walnego
zebrania, t. j. wybór nowego zarządu, w

B.T .W . trwał bardzo krótko.
Nowy zarząd ukonstytuował się prawie

bez zmian. Prezesem został nadal

dyr, Witold Czajkowski
wiceprezesami dyr. WŁ Maciejewski i dyr.
Stanisław Woda, sekretarzem dyr. Włady­
sław Ż^wicki (po raz 14-ty), a jego zastęp­
cą p. Marjan Dudkowski. Na miejsce re­
zygnującego z urzędu skarbnika p. Maksy-
m iljaiia Kuglera, wybrany został p. Mieczy­
sław Fśgurski, a jego zastępcą p. Birkholc.

W drodze tajnego głosowania w'ybrano
naczelnika klubu oraz jego zastępcę. Pa­
dły różne kandydatury,'m . in. nazwiska pp.
jaMoniowskieęjo, TrCuchlera, Ciesielskiego
i Ciechanowskiego. W ybrany został naczel­
n ik ie m p. Stefan . JabłoniowSki, a zastępcą
naczelnika p. Edmund Treuchel. Gospoda­
rzem administracyjnym pozostał nadal p.
Franciszek Wiśniewski (zast, p. Józef Lasz-
kjewicz), a gospodarzem taboru p. Franci-
szek Bronikowski (zast. p. Bernard Orma.
nowski). Radnymi pozostali pp. dr. Stefan
Siemiątkowski, dyr. Józef Kitkowski i Jan
Wilecki.

Komisję rewizyjną tworzą PP- Czesław
Wystański, Edmund Jankowski i Stanisław
Niewitecki. Sąd honorowy pozostanie pod
przewodnictwem p. g*n. Thommee. Człon­
kami komisii zostają ponadto pp. red. Lech
Teska, Malicki, Szymankiewicz i Ciosański;
zastęncami pp. Dratwiński, Drewek i Strzał­
kowski.

Budżet na rok 1935 preliminowano w w'y­
sokości 10.100 zł w dochodach i rozchodach.

W wolnych głosach przemówił dyr. Miej­
skiego Komitetu W. F . i P. W . p. Matuszew­
ski, '

składając B.T .W . życzenia w imieniu
prezydenta Earciszewskiego, radcy Śpikow-
skiego i swojem własnem.

Przemawiali ponadto PP- dr. Siemiąt-
kowski (Bydgoski Komitet Towarzystw Wio­
ślarskich). drowa Klikowiczowa (Bydgoski
Klub Wioślarek), Thienef (Kolejowy Klub
W ioś la rs k i), SperkowSki (G ryf), Fabiano-
wicz (Pocztowa Okręg. Sekcja Wodna) i

Świątkowski (Zw. Dziennikarzy Sporto­
wych). Przed zakończeniem zebrania w pły­
nęła depesza z Warszawy od prezesa P. Z.
T. W . p. Alfreda Lotha, który telegraficz­
nie złożył życzenia nowo wybranemu zarzą­
dowi.

Obrady pod sprężystem przewodnictwem
p. dyr. Wody m iały przebieg bardzo rzeczo­
wy ł sportowy. Porządek obrad wyczerpa­
ny został o godz. H -ej wieczorem.

UWMGA:

Gruetno, Osielsko, Topoiin,
Trzeciewiec i Zhracltlin.

Poszukujemy osób zaufanych
którym moglibyśmy powierzyć
w w y ż e j wymienionych miejsco­
wościach agentury pisma nasze­
go. Zgłoszenia prosimy prze­
słać 4o Administracji Dziennika
Bydgoskiego, DziałAbonament.
Bydgoszcz, ul. Poznańska 12/14.
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Święto podchorążych bydgoskich.
Zapamiętajcie dzień 29 listopada...
Któż go nie pamięta. To przecież data z

dziejów naszych, która utrzymuje się w wiecz­
nej czci i miłości. Jeden z najszlachetniejszych
odruchów Polski niewolnej, ale w sercach Po­
laków wolność przechowującej. Ofiarny czyn
podchorążych w noc listopadową jest zawsze

żywy. Jest przecież źródłem najświetniejszych
tradycyj.

Spadkobiercami tych tradycyj są podchorą­
żowie Polski niepodległej. I oni — współcze­
sna młodzież wojskowa, zaprawiająca się w

szkołach do najszczytniejszego zadania obrony
granic Polski — obchodzą w dniu 29 listopada
swoje święto, pielęgnując w sercach narodu
kult dla wspaniałej przeszłości i czerpiąc z niej
dla siebie przykłady poświęcenia i bohater­
stwa.

Dzień 29 listopada obchodzony był uroczy­
ście w całej Polsce jako święto podchorążych.

W SZKOLE PODCHORĄŻYCH
D L A PODOFICERÓW.

Z pośród szkół wojskowych bydgoska Szkoła
Podchorążych dla Podoficerów należy do anj-
wybltniejszych. Ona przecież dostarcza arm ji
polskiej co roku dziesiątki doskonałych ofice­
rów, ona wychowuje obywateli-żołnierzy.

Święto podchorążych rozpoczęło się mszą
św,, odprawioną o godz. 10 rano w kaplicy
szkoły przy ul. Gdańskiej. W zięli w niej udział
oficerowie, instruktorzy i wychowankowie
szkoły.

O godz. 16-tej zapłonął na Starym Rynku
im. Marsz, Piłsudskiego stos. Ja k przed 104

laty pożar browaru na Solcu był hasłem do
wybuchu powstania, tak wczoraj płomień dał
z nak do rozpoczęcia sztafety, która przebiegła
wśród ogólnego zainteresowania ulicą Gdańską.

Ostatni uczestnik sztafety wpadł do szkoły
z okrzykiem:

Do broni!
Alarm . Stanęły w szeregach oddziały szkol­

ne i przez miasto ruszył capstrzyk. Na Starym
Rynku uczczono chwilą ciszy pamięć podchorą­
żych, poległych za ojczyznę, poczem nastąpiło
wręczenie temblaków podchorążym — funkcyj­
nym, O rkiestra odegrała hymn narodowy i cap­
strzyk był skończony.

Wieczorem odbyło się uroczyste przedsta­
wienie w Teatrze Miejskim. Teatr był wypeł­
niony, co stało się jeszcze jednym dowodem
sympatji i miłości, jaką podchorążówka cieszy
się wśród społeczeństwa bydgoskiego. Przybyli
przedstawiciele władz cywilnych; władze woj­
skowe reprezentował dowódca 61 p. p. płk.
dypl. Korkozowicz.

Sprawę z artystycznej strony przedstawie­
nia, wykonanego przez podchorążych i arty­
stów Teatru Miejskiego pod czujnem kierow­
nictwem p. kpt. Nideckiego, zda osobno nasz

recenzent teatralny.

PRZYSIĘGA PODCHORĄŻYCH REZERWY.

Dzień 29 listopada był jednocześnie świętem
przyszłych podchorążych rezerwy, zdobywają­
cych obecnie wiedzę wojskową na dywizyjnym
kursie podchorążych reezrwy 15 dywizji przy
62 p. p. Wlkp.

Strzelcy z cenzusem, wcieleni przed dwoma
miesiącami do szeregów i odbywający twardą,
a zaszczytną służbę, w dniu swego święta stali

się prawdziwymi żołnierzami. Złożyli przy-
sięgę.

Uroczystość złożenia przysięgi miała miej­
sce po solennej mszy św. w kościele garnizono­
wym na Starym Rynku. Niecodzienna ta, a

piękna w swojej żołnierskiej prostocie chwila

,,Za waleczność — krzyże,
za nadużycia - wiezienie

Sprawa olbrzymich nadużyć
przed sądem

Przed dwoma laty głośna była spra­
wa olbrzymich nadużyć w Kasie Cho­
rych w Szubinie. Pod zarzutem nadużyć
stanęli kierownik kasy Hipolit Walkow-
ski oraz Marja Walkowska, Stanisław

Strauchman, Wincenty Alwin i Piotr

Służewski. Akt oskarżenia zarzuca wy­
mienionym łączną defraudację 185.000

zł, ponadto dyr. Walkowskiemu brak

nadzoru, pobieranie nieprawnych zali­
czek i świadome popieranie nadużyć
skarbowych oraz sprzeniewierzenie dla
siebie 16 000 zł.

Sprawa ta znalazła się przed rokiem
w sądzie okręgowym w Bydgoszczy i by­
ła przedmiotem powszechnego zaintere­
sowania opinji ze względu na sensacyj­
ne kulisy sprawy, orgje dygnitarzy, na

które szły wielkie sumy i t. d.

Sąd okręgowy skazał oskarżonych na

kary 2—3 lat więzienia.
Na skutek apelacji prokuratora spra­

wa znalazła się dzisiaj przed sądem ape-

w szubińskiej Kasie Chorych
apelacyjnym.
łacyjnym w Poznaniu.

Oskarżonych bronili adwokaci dr.

Szwaykowski, dr. Felberbaum i Wirski,
którzy wygłosili przed sądem obszerne

mowy obrończe. Obrońca Walkowskiego
podniósł m. in. że mandant jego był o-

barczony licznemi urzędami i poświęcał
się pracy społecznej, nie mógł więc pil­
nować ściśle Kasy Chorych. Walkow-

ski był zawodowym oficerem, której to

rangi dosłużył się, walecznością i został

odznaczony wielu krzyżami. Obrońca
rozwodził się szeroko nad zagadnieniem,
czy urzędnicy Kas Chorych są urzędni­
kami państwowemi i wniósł o wypu­
szczenie oskarżonego na wolność.

Wnioskowi temu sprzeciwił się pro­
kurator, który zaznaczył, że za walecz*

dość otrzymuje się krzyże, a za kradzież

pieniędzy skarbowych — więzienie.
Sąd postanowił ogłosić wyrok w po­

niedziałek o godz. 13.

Szczegóły sensacyjnej afery złodziejskiej.
Edmundowi Zimniakowi udowodniono osiem udatnych

włamań i kradzieży.
(kj). Po ujęciu grasującego przez dłu-

gi szereg miesięcy na terenie Bydgoszczy
znanego złodzieja i włamywacza Edmunda
Zimniaka, policja skierowała cały wysiłek
w kierunku udowodnienia złodziejowi ,,au­
torstwa" możliwie jak największej ilości
dokonanych a dotąd niewykrytych prze.

PROGRAM W KINACH, NADESŁANY:

ADRIA, Dziś i naadl ogólnie budzący za­
chwyt ,,Piękny jest świat", w którym Maurice
Chevalier jeszcze raz przekonywa wielbicieli

swego talentu o sile i uroku gry swojej. Sam
zaś film obfituje w mnóstwo nowych pomy­
słów i komicznych wprost epizodów, jak gra
w warcaby, w których kamienie zastępują kie­
liszki z czystą i koniakiem, dalej walka Mory-
sia z atletą i niebezpiecznym kuglarzem no­
żowcem, obcinanie krawatów i t. d. Słowem
można się znakomicie ubawić. Poza tem nad­
program. Początek o 5.

APOLLO (ul. Krasińskiego). Dziś premjera.
Najgłośniejsza artystka Claudette Colbert uka­
że się w potężnym dramacie dźwiękowym p. t.
,,Porf San Diego". Film o ciekawej i emocjonu­
jącej treści. W dalszych rolach głównych Ben
Lyon i Ernest Torrence. Nadprogram wesoła

komedja, tygodnik Paramountu i kronika Pata.
Pocz. o 5.

BAŁTYK. Dziś prem jera najnowszego fil­
mu p. t. ,,Orlątko" c zyli ,,Syn Napoleona P'.

Nadprogram; arcywesołe komedyjki. Dla mło­
dzieży dozwolone. Początek o 5.

KRISTAL wystawił wczoraj przepiękną ko-

medję muzyczną, którą równie dobrze nazwaćby
można dramacikiem miłosnym, w którym muzy­

ka zetknęła bohaterów ze sobą i połączyła ich
serca na zawsze. Film nosi tytuł operetki Je-
rome Kerna i Otto Harbacha ,,Kof i skrzypce".
Wykonawcami głównych ról są Joanette Mac
Donald i Ramon Novarro. Pierwsza, jak zawsze

znakomita w swej postaci i śpiewie, Ramon jak
zwykle młodzieńczy, dzielnie dotrzymuje pola
świetnej śpiewaczce. Piosenki zaś, a zwłaszcza

muzyka filmu, przebogata w różnorodne moty­
wy. Całość doskonale skonstruowana, wymaga
szerszego omówienia, oczywiście pochlebnego,
gdyż szczupłe ramy tego miejsca pozwalają nam

tylko na wyrażenie podziwu i uznania dla tego
dzielą filmowego, które przysparza widzowi ca.

łą gamę wrażeń artystycznych. Program uzu­
pełnia wielki tygodnik Foxa i kronika Pata.
Początek o 5.

MARYSIEŃKA. Dziś powtórzenie podwój­
nego programu o dwóch potężnych kolosach
ekranowych p. t . ,,Hrabina Monte-Christo" z

Brygidą Heim i ,,Nocny ekspress", dram at z

życia kolejarzy amerykańskich. Pierwszy i dru­
gi dają widzom wiele emocji, zajmują od po­
czątku do końca. Początek o 5.

R|SWJA. Dziś powtórzenie filmu p. t . ,,Wyspa
zatopionych dusz "

. Na scenie nowy zespól w

nowej re w ji p. t . ,,Tylko dla dorosłych". Po­
czątek o 5.

stępstw. Śledztwo, przeprowadzone bardzo
drobiazgowo, zakończone zostało ostatnio
wynikiem pozytywnym.

Oprócz bowiem kradzieży i włamań do
firm Butowski, Henzel, Stark, Buchholc i

Bydgoski Dom Farb, do których Zimniak
sam się przyznał, udowodniono mu włama­
nie, dokonane w nocy na 3 maja ub. roku
do firmy artykułów technicznych ,,Perun"
przy ni. Gdańskiej 34.

Rabunku dokonał Zimniak za pomocą
wyłomu w murze. Skradziono artykuły
techniczne znalazła policja w mieszkaniu
znanego' pasera niejakiego P aw ła Łabickie-
go przy uL 20 Stycznia. Ten to Łabicki
właśnie, przyparty do muru, przyznał się,
że zakupił skradziony towar od Żimniaka.
Oprócz tej na większą skalę zakrojonej wy­
prawy złodziejskiej udowodniono jeszcze
Zimniakowi dwa inne włamania, a miano­
wicie do magazynu- jednej z firm katowic­
kich przy ul. Pomorskiej oraz ,,wizytę" w

drukarni i introligatorni Józefa Czuby przy
ul. Pomorskiej 3.

W tym ostatnim wypadku Zim niak
s k ra dł kilkanaście wałków angielskiego płó­
tna do oprawy książek, wartości kilkuset
złotych.

Skradzione płótno sprezentował Zim niak
swojej kochance, m ieszkającej przy ulicy
Malborskiej 3. Kochanka włamywacza wy-
tapetowała sobie tem płótnem pokój. Aż
do czasu całkowitego zamknięcia śledztwa,
pozostaje Zim niak do dyspozycji władz po­
licyjnych. Dopiero po zamknięciu docho­
dzeń akta sprawy przekazane zostaną do
sądu, celem wygotowania aktu oskarżenia
i wyznaczenia terminu rozprawy.

zdołała przykuć uwagę zebranej dość liczniet
publiczności cywilnej. Stanęła frontem korni
panja podchorążych, obok zaś kompanja houoi
rowa 62p.p. ,,dzieci bydgoskich" ze sztandarem.
Wobec dowódcy O. K. V ni p. gęn. Wiktora
Thommóe i licznych oficerów z wszystkich fori
macyj garnizonu bydgoskiego ks. dziekan Pace-*
wicz odczytał rotę przysięgi, którą powtarzali
szeregowi z cenzusem — katolicy. Potem k o i

lejno składali przysięgę żołnierze innych wy-ł
znań.

Defilada przy placu Teatralnym wykazała
doskonałą postawę dywizyjnego kursu podcho.
rążych rezerwy, który mimo krótkiego czasu

przeszkolenia przedstawia walory starego żoł-.
nierza. Jest to niewątpliwa zasługa zwierzchni­
ków kursu, a więc dowódcy 62 p. p. płk. dypl.
Powiery, dowódcy baonu szkolnego mjr. Zgle-
nickiego i dowódcy kursu kpt. Kiełczewskiego,

Mł'odzieńczy chfccf
dziarski gesl* - przywrbo?
H iS 0 LAMENT

spibss
ZWALCZA.REUMATYZM

NERWOBÓLE. JEDNORAZOWE
WCIERANIENIE PRZYNOSI ULS% .

O godz. 12 odbył się w hali gimnastycznej
62 p. p. obiad żołnierski, urozm aicony popisami
artystycznemu

W dniu poprzedzającym właściwe święto.
Dywizyjny Kurs zorganizował w tej samej sałi
gimnastycznej wieczornicę, którą złożył hołd
bohaterom powstania listopadowego. Program,
wykonany własnemi siłami p-rzyszłych podchoi
rążych rezerwy przy współudziale orkiestry)
62 p. p. pod dyrekcją p. por. Grabowskiego,
świadczył o szerokich zainteresowaniach i praw'i
dziwych talentach, kryjących się pod żołnieri
skiemi mundurami. Liczna publiczność, wśród

której władze wojskowe reprezentował p, płk*
dypl. Pomazański, a zarząd m iejski p. radca!

Śpikowski, przyjmowała udatne produkcje b a ri
dzo gorąco. (hak).

Chrześcijański Uniwersytet
Robotniczy.

Zebranie zarządu Ch. U . R. odbędzie się
w sobotę, dnia l grudnia br. o godz. 19.39
w salce hotelu Lengninga. Z powodu ważi
ności obrad, uprasza się o łaskawe przybyć
cie wszystkich członków zarządu.

(—) Dr. Jurek, prezes.

INFORMATOR
dl. PRZYDEZDZAJACYOI
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(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam?

,,Gastronomja", hotel i res-taur., Dworcowa 19.

Restaurację:
Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berenćf,

Dworcowa 6.

Kawiarnia ,,Europa", Gdańska 10. Dancing do

Kabarety;
,,Oaza", pierwszorzędny kabaret, Pomorska 19*

Gdzie i co kupię?
Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — G da fii

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

O. Neuman, Stary Rynek 14. Jedwabie, towa­
ry wełniane, bawełniane, galanterja, swetry,
trykotaże. Ostatnie nowości. Ceny najniższe*

H. Kaszubowski S . zo.p. Długa 22. Zegarki, biżut.

F. A. Matz, Stary Rynek 19 i Śniadeckich 49.

Nadeszły ostatnie nowości w materjałach
wełnianych, damskich i męskich. M aterjały
bawełniane, swetry, trykotaże w olbrzymim
wyborze. Ceny bezkonkurencyjne.

Żyrandole, radjo, żelazka, wszelkie m aterjały
radjo- i elektrotechniczne poleca A, Marci­
niak, Bydgoszcz, D ługa 6, te l. 13-43.

Marjan Susała, St. Rynek 19, tel. 1128 — poleca
pończochy, skarpety, rękawiczki, swetry,
trykotaże, w ełny pończosz., swetrowe.

Futra i pracownia kuśn. Nitecki, D wo rco wa 48.

Piekarnia i cukiernia Zygmunt Kunkiel, Długa 2

poleca na święta pierniki najlepszej jakości,
własnego wyrobu. Wyborowe pieczywo
i ciastka. Przyjmuje zamówienia na torty.
Ceny konkurencyjne.

Drukarnia Bydgoska S. A., Poznańska 12/14 - i

wykonuje wszelkie druki familijne, kupiec­
kie i dla towarzystw - szybko, czysto i tanio.



Nr. 276. nDZIENNTK BYDGOSKI", sobota, dnia 1 grudnia 1934 r. Str. 11.

Dnia 28. XI . 34. o g. 11 przed poł. zmarł opatrzony Sakra­
mentami św. mój drogi mąż, nasz dobry, kochany tatuś śp.

przeżywszy lat 48, pozostawiając w smutku pogrążoną

Żone idzieci.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 1 grudnia 1934 r. o g. 15-ej
z domu żałoby przy ul. Wileńskiej 8, na cmentarz parafji Serca

Jezusowego. Msza św. żałobna w poniedziałek, 3 grudnia br.
o godz. 9 -tej w kościele Serea Jezusa.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 2235;

W środę, 28 listopada 1934 r. o godz. 130 w poł. zakoń­
czyła swoje męczeńskie życie, opatrzona Sakramentami św. śp.

dlugol. kierownicska szkoły powszechnej w lordowie

pozostawiwszy w nieutulonym żalu

Matkę, siostrę, krata i bratowa.

Pogrzeb odbędzie się w niedziele o godz. 2 -giej po poł,
w Bydgoszczy z kaplicy cmentarza nowot'arnego.

12743

FLEURS
POUDRE

FORYIL

WONNY PYŁ PIĘCIU
WYBRANYCH KWIATÓW

sklado się no doskonały puder roś.

iinny5Fleurs, Forvi1.

Miałki, dobrze przylega, nie szkodzi

cerze. nadaiqc lej świeżość i wdzięk

młodości, a przytem posiada subtelny,

naturalny i trwaty zapach kwiatów.

5 FLEURS POUDRE FORYIL

t,Tezbnika na ławie oskarżonych*.
Pod powyższym tytułom dziś, w piątek,

w lokalu Stowarzyszenia Techników przy
ul. Cieszkowskiego 4 wygłosi referat p. red.

mgr. Stanisław Strąbski.

HaSentiarząjlk Ci*. O.
KOŁO CH, D. WIELKIE BARTODZIEJE, j

Wspólne zebranie Koła Ch. D . i obywa­
teli w sobotę, 1 grudnia br. o godz. 19 u p.
W. Kujawskiego. Bardzo ważne sprawy —

referować będzie p. radny Stanisławski.

O liczny udział prosi Zarząd.

— Jarm ark na konie, bydło rogate, trzo­
dę chlewna odbędzie się we wtorek, dnia

4 grudnia br. od godz. 8 rano na Targowi­
sku przy Rzeźni Miejskiej.

— Wielką zabawę zimową urządza w so­
botę f grudnia w salach ,,Strzelnicy" orkiestra

tramwajarzy Ch. Z . Z. Początek o godz. 19.!

Kto przed adwentem chce się zabawić, niechaj
skorzysta ze sposobności i pośpieszy na zaba­
wę do ,,Strzelnicy",

— Miłą rozrywką będzie wieczornica ż tań­
cami, odbywająca się staraniem Sokoła I w

sobotę wieczorem w sali hotelu Lengning przy
ul. Długiej. Kto się chce dobrze zabawić, niech­
że skorzysta ze sposobności milej zabawy.

— Polski Czerwony Krzyż podaje niniejszem
do wiadomości, że egzamin sióstr pogotowia
sanitarnego odbędzie się w sobotę 1. XII.

Bliższych informacyj udziela się w biurze P.

C.K .przyul.3Maja24.
— Organizacja młodzieży Internatu Kre­

sowego urządza w sobotę, dnia 1grudnia w

gmachu Internatu (Biolawki) obchód rocz­
nicy powstania listopadowego. Na program
obchodu złożą się: przemówienie, chór de­
klamacja, śpiew, muzyka, inscenizacja pie­
śni ludowych. Początek o godz. 7,30. W nie­
dzielę, 2 grudnia o godz. 5 powtórzenie pro­
gramu.

— Najtańsze obiady i.kolacje wydaje jadło­
dajnia rzeźnicka Sylwestra Tepera przy ul. Po­
znańskiej 10. Nowy, pierwszorzędny kuchmistrz

gwarantuje, że dania są nietylko obfite, ale
i smaczne. Szczegółowe informacje w ogło­
szeniu.

— Zarząd Związku Weteranów Powitań
Narodowych R. P . z roku 1914-19 koło Byd­
goszcz podaje do wiadomości członków, że

termin skjaclania kwestjonarjuszy upłynął
z dn. 31 października dla komisji poznań­
skiej, a pomorskiej upłynie 30 grudnia br.

Dużo członków Koła zabrało formularze,
w celu wypełnienia, których nie zwrócili. U -

prasza się tych członków, aby we własnym'
interesie złożyli formularze w Sekretariacie,
ul. Marszałka F'ocha 39 najpóźniej do 15-go
grudnia br. w każdy poniedziałek i ożwar-

tek od godz. 17 -19. Późniejsze reklamacje
nie będą uwzględnione. Wzywa się wszyst­
kich członków już wysłanych do węryfika-

dcC clb-ryłct nyci, h.iąlcra-tt z

Niech sie Pani sama nie krzywdzi!
Niech Pani zwraca baczną uwagą na towar, jaki Pani kupuje! Obecnie

często usiłuje się sprzedawać paniom domu zamiast znanych od dziesiątek lat.
ze swej znakomitej jakości
iHHHfcdS ąpSUuJBSrdBsSaiągJ w łudząco naśladowanem opakowaniu, lecz w gorszej
jakości. Należy zatem przy zakupie baczyć na to, żeby na paczce znajdowały się
nazwisko ,,Dr. Oetker" i marka ochronna ,,Jasna Głowa", i nie przyjmować
żadnych naśladownictwa

Dzięki wielkiemu obrotowi budynie Dra Oetkera. oraz Dra Oetkera
proszek do pieczenia ,,8 ackin" i jego cukier waniliowy eabyć można
zawsze świeże.

Ifcar. A .

S'CEBBjr%sSaaa AaroBaSOadbw *n**nCtęswesżęa'cEa.

ŻejJajjeW |fc,o*ayretll^ c h Su.ląt.e*aelfi ł ęregptaam j Ora w ofaio.8*ch e^ośywcłych^J

cji po odbiór swych książek wojskowych
względnie oryginałów zaświadczeń -r - po raz

ostatni.

Wstrzymanie eksmisji z mieszkań
Jedno i dwupokojowych.

Warszawa, 30. 11. (Tel. wł.) Zgodnie
z przyrzeczeniem, uclzieionem delegacji
Związku Lokatorów przez wiceministra

sprawiedliwości p. Sieczkowskiego, eks­
misje z mieszkań 1 i 2-pokojowycli w o-

kresie zimowym, t. j. do dnia 31 marca

1935 nie będą wykonywane.
Tak więc zarówno sądy grodzkie, jak

i wydział Odwoławczy wstrzymują eks­
misję lokatorów, zajmujących 1 pokój z

kuchnią lub dwa pokoje z kuchnią,
gdy eksmisja została orzeczona z powo­
du niepłacenia komornego, (r)

X łggyęgtfg tomgMWZĘgsim-
Sobota, 1 grudnia.

Godz. 18,00: Placówka Stow. Weteranów b.

armji polskiej we Francji. Zebranie plenar­
ne w sekretariacie Zw. Inwalidów Woj., ul.

Marszałka Focha 39. Z uwagi na sprawozda­
nie delegatów z walnego zjazdu w Katowi­

cach oraz obszerny porządek obrad, uprasza

się o liczne i punktualne przybycie.
— Filia budowlana Z. Z, P- Zebranie miesięcz­

ne w sałce p. Mellera, plac Piastowski,
Godz. 19,00: Zrzeszenie Pomocników Rzeźbiar­

skich, Wieczorek koleżeński z paniami w

lokalu ,,Gastronom", ul. Marszałka Focha.

Godz. 19,30: Tow, Czeladzi Kat. Schadzka ko­
leżeńska w Domu Czeladzi.

Godz. 20,00: K, S. ,,Leo". Schadzka sekcji pił­
karskiej w świetlicy.

— Sokół I. Herbatka towarzyska w salce ho­
telu Lengning,

Uwaga, Hallerczycy! Dokończenie strzela­
nia o P. O. S. i nagrodę placówki w sobotę
1 grudnia od godz. 14—15 na strzelnicy 62 p. p.

Bydgoski Klub Mandolinistów. Dziś o godz.
18 w Domu Czeladzi, lekcja oddziału młodszego.
Lekcja oddziału starszego o godz. 20 tamże.

Komplet i punktualne przybycie członków po­
żądane. Udział w lekcjach dla nieczłonków tyl­
ko za zezwoleniem dyrygenta.

Bank Polski płacił w dniu 30, 11. 1934 r.

dolary amerykańskie 5,20
funty szteflingów 20.38
franki szwajcarskie 171,24
franki francuskie 34,83
guldeny gdańskie 172,28
liry włoskie 45,09
floreny holenderskie 357,05

W środę, dnia 28 listopada 1034r. zasnąt w Bogu,
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św.
nasz syn, brat, szwagier i wirek p.

Bronisław Matowski
przeżywszy lat 33. W ciężkim smutku pogrążeni pozostają

Bydgoszcz, Berlin, Swinemiinde. Holandja.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę o godz. 3-ej z kostnicy
cmentarza przy ulicy Grunwaldzkiej. (22351

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rew i­

ru I. Kazimierz Tustanowski mający kancelarję w Byd-
goszcy, ulica Suiadeckicli nr. 7, na podstawie art. 602

k. p . o. podaje do publicznej wiadomości, że dnia
6. XII . 1934 r. o godzinie li-tej w Bydgoszczy
ul. Dworcowa nr. 54, odbędzie się I-sza licytacja
ruchomości, należących do firmy W. jahne, składają-

|cych się z urządzenia biurowego, maszyny do szycia
oraz przyrządów do budowy fortepianów, oszacowanych
na łączną sumę l 924,50 zł. Ruchomości można oglądać
w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym

Bydgoszcz, dnia 29 listopada 1934 r.

22360) (-)K .Tustanowski, komornik.

Pamiętajcie o bezrobotnych!

Obwieszczenie o HScytacJi ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy V re­

wiru, Stefan Jaroszyński, mający kancelarję w Byd­
goszczy, ul, Zduny nr. 1, na podstawie art. 547 k.

handl. podaje do publicznej wiadomości, że dnia

3 grudnia 1934 r. o godz, 9-tej w Bydgoszczy
ul. Dworcowa (w firmie Hartwig) odbędzie sięsprze­
daż handlowa ruchomości składających się z ubra­
nek, bielizny, pończoszek i swetrów dziecięcych, du­
żej ilości zabawek a w szczególności gry, budow­
nictwa, meble i po'koje dla lalek, fortece, auta, kole­
je, zbroje, konie, żołnierze, serwisy aluminjowo i por­
celanowe, korpusy i główki dla lalek, eraz wypy­
chane zabawki i t. p., zeszytów i tornistrów szkol­
nych oszacowanie których nastąpi w dniu sprzedaży.
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji, w miej­
scu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 28 listopada 34 r,

(-j Komornik Jaroszyński.

Kssgą
Ogród

500 zł rocznie wydzierża­
wię. Kuligowski, Byd­
goszcz, Gdańska 33.( 12751

Piekarnię (22366
parową oraz rzeźnictwo
w Gdyni, zaraz wydzier­
żawię ewtl. sprzedam, Do

objęcia każdego potrzeba
dzie'rż,ca.8000,kupno ca.25

tys. zł. Oterty do ekspe­
dycji Dz, Bydgoskiegopod
'P iekarnia w Gdyni8000”.

fG EEDJ
Kto

wytresuje młodegopsa-
owczarka. Śniadeckich
12-6 . (i 2738

Król. Jadwigi 13
mieszka grafolog, który
Ciwszystko podług nauki

wyjaśni. (12742

Młody (!2763
przystojny przem ysło­
w iec, lat 25, poszukuje
panią z gotówką, do za­
prowadzonego, większe­
go przedsiębiorstwa, ce­
lem współpracy, cel ma-

trymonjalny. Oferty do

fiiji pod ,,Poważne".

SPRZEDA2E

Maszyna
szewska, 160 złotych. Je­
zuicka 10. (22355

Power
tanio sprzedani. Nowy
Rynek 5. (skład). (2235u

Sprzedam
urządzenie kowalskie z

maszynami 1400 zł. Ró­
wnocześnie przejęcie
dzierżawy kuźni w peł
nym biegu. Oferty Dzien­
nik Bydgoski .Egzysten­
cja” . (22865

Futro
karakułowe, tanio sprze­
dam. Stary Rynek 25,
(skład). ( 12792

Piece
lamotowe, pianino czar-

e Luks. sprzedam tanio,
ichon, Podwale 3.

Jadaika
nowoczesna 350, sypiałka.
Lipowa 12. (12760

KHHDJ
Fotolaborantka

dobrze polecona potrzeb­
na. Oferty .Laborantka”

filja. (12756

Mechanik.
Potrzebny dobry mecha­
nik do konserwacji auto­
matów. Zajęcie stałe. Wy­
maganedobre świadectwa.

Pierwszeństwo — emery­
towani majstrzy wojsko­
wi. Oferty ,Bila”, War­
szawa, Długa 31. (22370

Słuięca
z gotowaniem. Gdańska

36-4 . ( 12774

Panienka (22364
sumienna do wszelkich

prac domowych i sklepu
spożywczego zaraz po­
trzebna, język polski, nie­
miecki. Starszak, Hel.

Przychodnia
potrzebna. Święty Trój­
cy 15, 1piętro. (22358

Poszukuję
stolarzy, poljerów, puce-
rów. Zduny 8. (12760

Panienka
do restauracji, zgłoszenia
7 wieczorem. Restauracja,
Bielany 6. (22349

Dziewczyna (12768
z gotowaniem zaraz po­
trzebna. Gdańska 95-10.

Portjer (l2771
potrzebny. Pierwszeństwo

ogrodowi. Zgłoszenia mię­
dzy 6—7 -mą wieczorem.

Wesołowska, Gdańska 1.

Bufetowa
potrzebna zaraz. Picadilly.
Zgłoszenia od 5-5 . (12761

Przychodnia
przed lub po poł. 8 zł

mies. Gdańska 75, m. 5.
12752

iScftlfflmoigffl spfgcdaif
bluzki wełniane, pulowery, kamizelki

(S'mifkotiMŹC Patunek wełnisty, nowość, damskie, męskie
urtgniztu e- i dziecięce jak koszulki, staniczki, kombinacje

(Fończoctkyjedwabne, wełniane, wełna z jedwabiem
trykotowe, imiL Duńskie, wełniane, damskie,
męskie i dziecięce

w wielkim w^ Wze pierwszorzędne gatunki po cenach bezkonkurencyjnych poleca
SieiCeraBbSawotdw -Jedwabi

J.WANSK1
Bydgoszcz, Gdańska 39 róg Śniadeckich.

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

1 pokojowe:
z kuch. du'że front.Farna6 .

2 pokojowe:
kuchnia. Ks. Skorupki 115.

1i2pokojowe:
kuchnia. Śniadeckich 13-

5 pokojowe
komfortowe mieszkanie.

Libelta 10. (22288

5 pokojowe
wysoki parter, do wyna­
jęcia Gdańska 52, gospo­
darz. (22346

5, 6 lub 7 pokoj.
mieszkanie lub biuro.

Zduny 13. 112776

POKOJ1
WOLNE

mmmmmi

Pokój
umeblowany. Wileńska 2,
inieszk. 3. (t2769

Umeblowany
15 zł., pościel własna.
Gdańska 44, m . 1. (12772

KM"M)1
aztancę

ekscentryczną i aparat do

szwajsowania* poszuku­
jemy. Autoarma, Byd­
goszcz, ul. Zduny 6, te­
lefon 18-24 . (2234t



Str. 12. ,,DZIENNIK BYDGOSKI", sobota, 'dnia1grudnia 1934r. Nr. 276.

Chce Pan(i) dobrą i znakomicie paloną kawą pić?
To proszę kupować

Prawdziwa tylko
w oryginalnem

opakowaniu, za­

pieczętowana i

'z nadrukiem ceny.

Maną (Betk
wIfiiśdtef cenie nadziDycsajdobra-

Cena za 125 gr. w paczkach oryginalnych:
Nr 4 6 8 10 12 14 16 18

(22295)

zł 0.65 0.75 0.80 0.95 1 .- 1.10 1.25 1.50
Jako dowód jakości i dobroci: W jednym miesiącu upalono i wysiano przeszło 20000 funtów.

Przeszło 800 składów

prowadzi
naszą kawę.

CarlBehrendACo. m m , Bydgoszcz, uLGdartska
Restauracja E, Beidatsch

właściciel Ant. Cbolewski

Bydgoszcz, ulica Gdańska nr. 45 Telefon 57

urządza w sobotę, dnia 1-go grudnia 1934 r.

wieiarzoisicie
na które Szan. Gości i Sympatyków jak najuprzejmiej
zaprasza

" Gospodarz.
Znani specjalności wwielkimwyborze. Dobrzepielęgnowanepiwa.

SKŁ/%D FUTeTrT

G.S/łLICKII
polecananad-Ef|TS? DAMSKIE

cnoazący sezon
" " i MĘSKIE

według najnowszych wzorów i modeli
oraz w wielkim wyborze

mnaprawiskorkim
Biriłiiosiez 18, touiis
Dworcowa45,tel.łasa ul.Żeglarska 29

Zakład optyczny Oskar Meyer
właśc. Jasieńska i Zełler

załóż. 1899 ulica Gdańska nr. 21 telef 13-39

Sumienne wykonanie wszystkich okularów.
Fachowa i rzetetna obsługa. (22353

JADŁODAJNIA RZEŹNICKA
Sylwester Tepper, ul. Poznańska 10

Po zmianie kuchmistrza na pier'wszorzędnego —

wydaje smaczne (22332

tanie obiady po 50 i 70 gr. z 3-cli dań
obfite kolacje po 50 i 70 gr. z herbatą
dobrze pielęgnowane napoje: piwo, herbatę,
kawę po 25 gr., wina krajowe po niskich cenach.

Sktad (22344
rzeźnicki, pełnym biegu,
urządzenie przepisowe —

korzystnie sprzedam.
Wiadomość Grembłewski,
Inowrocław,Solankowa 72

LeczniczaraipUa
na sprzedał u b. homeopaty

i przyrodnika (223i8
Marcinkowskiego 11, m. 6

Bydgoszcz.
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Obawie cieple, śniegowce, kalosze

swetry, szale, ciepłą bieliine |
20% taniei (16683 |

MERCEDES 1
Kościelna 10 BYDGOSZCZ Mostowa 3

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII9IICCIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIMIIIIIIIIIIIS

Migrena,newralgja

BÓLE ZĘBÓW;
GRYPA.P(tiEZI6B'IEMIa' i

'B ARTRSTYCZNE,K

STAWOWt KOSTKĘ , T.(

ŻĄDAJCIEWjLoTEKACH PRÓSZKÓW

26ZMFABR.KOGUTKIEM

PRÓSZKÓW W.PUDEŁKU

22050

^^POlECEMja^^

Fasonowanie
i czyszczenie kapeluszy
damskich i męskich. Po­
morska 35. (16369

20880

Obrączki
ślubne, zegarki, biżuterja,
reparacje starannie tanio.

Shoraczewski, Dworco­
wa 36. (22354

f(PBBUl)!

Dom
ogród sprzedam. Wiado­
mość Dziennik. (22330

Okazja!
Sprzedam kompletną ja-
dalkę, zegar gabinetowy
i dywan. Poznańska 18,
skład obuwia. (22266

Nurkowe (22259
futro, średnia figura, oka­
zyjnie. Dworcowa 42 -— 1.

Kuchnie
nowe modne tanio na

sprzedaż. Bydgoszcz, Ma-

tcjki10,m.3. ( 12744

Rower
sprzedam tanio. Hetmań­
ska 27/8. (22315

Sypialka (12758
brzozowa korzystnie. Sto­
larnia, Warmińskiego 12.

ICIOi
Praca siata

Koncern Wydawniczy Sp.
Akc. przyjmie kilka pań,
panów do pracy akwizy­
cyjnej- Zgłoszenia: Byd­
goszcz, Dworcowa 88, m.

3, godz. 15-18. (22274

Fryzjer
dobry, stała posada. Gór­
ski. ( 12753

Służącą
potrzebna. Restauracja.
Grodzka 10. (22331

Panienka
do restauracji potrzebna.
Grunwaldzka 73. (22348

Dziewczyna
czysta, uczciwa z gotowa­
niem do wszelkich prac

domowych. Dworcowa
45- 7. (12739

Piekarnia
do wydzierżawienia zaraz.

Brauer, Koronowo, (l2748

Skład (12704
z mieszkaniem zaraz do

wynajęcia. Dworcowa 57.

Sktad
(pracownia obuwia). So­
wińskiego 22. (12764

Akwizytora
do odwiedzania biur po­
trzebuje. Oferty ,Akwi­
zytor”. (22314

Nłodsza
dziewczyna do prac do­
mowych potrzebna. War­
szawska 5 w składzie rze-

źnickim . (12737

Na środy (22334
i soboty potrzebna zaraz

wypomóżka do składu

rzeźnickiego. P . Wolnie-

wicz, Niedźwiedzia 5.

Dzielna
wylewaczkę do figur po­
szukuje Kędzierski, Na-
kielska 5. (22335

Ekspedjentka 122312
do składu rzeźnickiego,
potrzebna zaraz.A .Chwiał-

kowski, Dworcowa 34.

Fryzjerka (22343
petrzebna. Radecki, Gdy­
nia Starowiejska 26.

Fryzjer (22339
potrzebny. Podgórna 17.

Cukiernik
na wypom óżkę potrzebny.
Piekarnia i cukiernia,Zbo­
żowy Rynek 12. (22336

POSADY
POSZUKUJĄ

Syn
b. administratora, 6 klas

gimn. po wojskowości
pos zukuje posady

praktykanta, rolnego
pisarza z wynagrodzeniem
od 15. 12.34r., lub póź­
niej Zgłoszenia oo Dzień.

Bydg. pod ,Syn”. (22297

K PZiEBŻaWY j S

Piekarnia!
Z powodu objęcia wła­
sności wydzierżawię moją
piekarnię w najgłówniej­
szej ulicy powiatowego
miasta naPomorzu.Oferty
przyjmuje: P. Murawski,
skład kolonjalny, Staro­
gard. (21934

Skład
do wynajęcia dla praso-
walni lub fryzjera. To­
ruńska 12. (22328

. . D2IENNIKA BYDGOSKIEGO"

na niedziela 2 grudnia rb.
na sobotę 8 grudnia rb.
(Niepok. Pocz. N. M. P)
na niedziele 16 grudnia rb.
na niedziele 23 grudnia rb.

ukażą się
w rozszerzonej objętości i powiększonym nakładzie,

nadawają się więc znakomicie do zamieszczenia

skutecznych ogłoszeń gwiazdkowych.

Zwracamy na to uwagę T'E .%upców i Trzemyslowców!

Dostarczamy do ogłoszeń bezpłatnie rysunki i gustowne klisze gwiazdkowe

Prospekty na żądanie gratisowo.

B 'VokWe-j1|S
WOLNE wMZ

Pokój
umeblowany. Warszaw­
ska 1, drugie wejście,
mieszkanie 5. (22357

Pokój
z wszelkiemi wygodami
dla pań lub panów z u-

trzymaniem lub bez zaraz

do wynajęcia. Florjana 3,
mieszk.8. (22230

Duły
ładnie umeblowany pokój
dla solidnego pana do wy­
najęcia. Warszawska 11,
m.6. (22138

Pokój
umeblowany. Bocianowo

49, mieszk. 5. (22333

Pokój
niekrępujący tanio. Orla

36-6 .

'

(22329

Pokój
utrzymaniem. Cieszkow­
skiego 12-4 . (12749

Pokój 112765

wszelkie wygody, tanio.

Paderewskiego 18-8 .

2 pokoje
umeblowane, używanie
kuchni, 35 złotych. Het­
mańska 26. (12755

Ładny 1(1275!
pokój. Gdańska 62-3 .

Pokój (22356
umeblowany. Maksymil­
iana Piotrowskiego dawn.
Ossolińskich 6, m . 10.

Pokój
umeblowany. Cieszkow­
skiego 16-2 . ( 12775

Pokój
umeblowany dla małżeń­
stwa. Warmińskiego 5,
m. 10. (l 2740

Umeblowany
Karłowicza 15a t(Wesoła).

12747

Pokój
Grodzka 8—13. (22327

Pokój G2746
dla 1—2. Matejki 12-2 .

Pokój (22324
Chołoniewskiego 20.

Pokój
Niedźwiedzia 4—7. (22325

Pokój
Szymańska, Cieszkow­
skiego9,m.9. (12741

Pokój
osobne wejście. Plac Pia­
stowski 17-7 . ( l 2754.

Pokój
Pomorska 3. (12759

Pokój (22338
umebl., osobne wejście.
Sienkiewicza 16, m . 11.

Pokój
umebl., osobne wejście,
elektrycznością wynajmę.
Ks. Malczewskiego 2 przy
Starym Rynku. (22337

Umeblowane
dwa, łazienka, inteligent­
nym. Hermana Franke-

go3,II. (22347

2 pokoje
próżne, używanie kuchni,
wynajmę. Pomorska 66,
mieszk. 3. 112745

Matejki 5-6
Pokój

(12770

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiei i trzeciei stronie 120 zł
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki'

Miększe ogioszema zamieszczone wsrod drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń ó tym samym tekście udziela sie rabatu

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożei.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja me odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy'

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Sta n iała w No w ako w ski wBydgoezezy; za dział gdyński: Mieczysław M is tat w Gdyai!


